
Nr. 3 We Lwowie — Czwartek dnia 3. Stycznia 1895. R o k  X X X V .
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I '50, kw artaln ie  zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gaz. Nar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. A ltenberga 
(dawniej F . H. R ichtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztow ą: miesięcznie zł. 2, 
kw artalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kw artaln ie zł. 7 '50 , półrocznie zł. 15.
1 Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzym ywać tygo

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za dop łatą : m ie
sięcznie 35 ct.. kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p iątku  zeszytam i, za dopłatą  m iesięcznie 40 et., 
kw artaln ie I zł. 10 ct.

N u m e r  k o s z t u j e  6  c t .
w ychodzi w  dw óch w y d a n ia ch : dla L w ow a o godzin ie  8  rano — dla p row in cy i o godzin ie 7 w ieczorem .

i —
uGŁCSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwewia

Am inistraeya Gazety Narodowej u l. K arola 
L udw ika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam  (Ciborowski 
38 rue  de Y arenne P a r is ;  we Wiedniu: H aasen- 
stein  & Yogler (O tto M ass) -WalfiBchgaeee 10 — 
R udolf Mosse Seilerstad te  2, — A . O ppelik  Gru- 
nergasse 12, — M. D ukes W ollzeije  6, — Schallek 
W ollzeile l i  i J . D anneberg, I. W ollzeile  19: 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M 
HassenBtein & Vogler i G. L . Daube & Comp. 
w Warsznwle: Rcicbm an & F rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajue za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za w iersz lub  jego m iej
sce 30 c t G łesy pnblloznośol za w iersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywataa ksrespsudenoya 3  et. od 
wyrazu. Karty kursepsadeaoy|M d la  drobnych 
ogłosi 3 0  et.

B f u r a  r e d a k c y i :  u l.  K opern ika 7, I .  p iętro 
o tw arte  od 1 0 — 12 rano  i od 4 —5 wieczorem.

rE2©d.a,Is:tox: Dr. JLLfi^AlKDEB YOtlEJL. B i u r a  a d m i n i s t r a c y i  : ul. K aro la  L udw ika  8  (sklep)
o tw arte  od godz. 9 rano  do 7 wieczorem  bez prze rw y .

Stowarzyszenia i prasa
w  G alicyi.

L w ó w ,  d. 2. s ty c z n ia .

S to w a r z y s z e n ia  i p r a s a  s ta n o w ią  
w  te ra ź n ie j s z y c h  ozasaoh n a j w y b i tn i e j 
s z y  objtt v r o z b u d z o n e g o  ż y c ia  p u b l i 
cznego  i r u c h u  u m y: t u w e g \  W  nieb 
b o w ie m  Ind  iośó d a n e g o  k ra ju  zu p e łn ie  
s w o lo d n ie ,  li p o cz u c iem  p o t r z e b y  wy- 
w n ę t r z e n ia  sw o ic h  m y ś l i  i  u czuć  p o w o 
dow ano ,  w y r a ż a  to, co s t a n o w i  i s to tę  
j e j  d u ch o w ą ,  o b ja w ia  s t a n  i c h a r a k te r  
sw oje j  k u l tu ry .  I  d la t e g o  też, sfcudyo- 
w a n ie  s ta n u  p r a s y  i s to w a rz y s z e ń  j a 
k ie g o k o lw ie k  k r a ju ,  m oże  n a jd o b i tn ie j  
i  n a jk r ó i s z ą  d r o g ą  o b ja ś n ia  o s to s u n 
k a c h  j e g o  o św ia ty ,  tu d z ie ż  g łó w n e  k ie  
r u n k i  j e g o  n a r o d o w y c h ,  sp o łe cz n y ch  
i e k o n o m ic z n y c h  dążnośc i .

W ła ś n ie  p<.jawił s ię  w  d r u k u  n o w y  
r o c z n ik  o b e jm u ją c y  la ta  1892 — 1893 
c e n n e j  s t a ty s ty k i  G a l icy i ,  w y d a w a n e j  
od  sz e re g u  ia t  pod k ie ru n k ie m  dr. T a -

W  ogólnośc i  b y ło  w  r. 1891 s t o w a 
rz y s z e ń  p o l i t y c z n y c h  d l a  sz e rz e n ia  o- 
ów ia ty ,  p ie lę g n o w a n ia  s z tn k i ,  ro 'źwojn 
f iz y c z n y c h  s i ł  i ż y c ia  to w a r z y s k ie g o  
1277 —  w  s to s u n k u  do oale j  A u s t r y i  
ty lk o  5  p r e ; e k o n o m ic z n y c h  s t o w a 
r z y s z e ń  913, h u m a n i t a r n y c h  641, r o z 
m a i ty c h  i n n y  oh 15.

C ha ra k te ry sfcy c zn e m  je s t ,  iż  poli  
ty c z n e  s to w a rz y s z e n ia  i s t n ie j ą  w  G a -  
l io y i  ty lk o  r u s k ie ,  ż y d o w s k ie  i  socyali-  
s ty c z n e  — in n y c h  n ie  m a !

S ta n  c z y te ln i  In d o w y c h  r u s k i c h  w y 
nosił  w  r. 1892: 454, po lsk ioh  ty lk o  64. 
Z a ś  w ł o ś c i a ń s k i c h  K ó łe k  ro ln ic z y c h
by ło  w  r. 1892 : 765.

O d rę b n y c h  spó łek  z a r o b k o w y c h  i 
g o s p o d a rc z y c h  ż y d o w s k ic h  p ie rw o tn ie  
n ie  b y ło  ż a d n y c h .  P i e r w s z a  t a k a  sp ó ł
k a  p o w s ta ła  dop ie ro  w  r .  1876. Z aś  
z k o ń ce m  r .  1891 by ło  j u ż  n a  127 s t o 
w a rz y sz e ń  ch rz e śc i ja ń sk ic h ,  ż y d o w s k ic h  
73 z  30.000  cz ło n k ó w  i  z  za p a se m  o- 
koło  1 i  p ó ł  m i l io n a  z łr .  k a p i t a ł u  za
k ła d o w e g o  w  u d z ia ła c h  i fu n d u sz a c h  
r e z e rw o w y c h .  T e r a z  zaś  i lo ść  ż y d o w 
s k ic h  s to w a r z y s z e ń , ’ k tó r e  p rz e w a ż n ie -- — » i—II _ ____ocl s z e re g u  ia t  poa  K ierunkiem  ur. jL a - i—  • . , \ ,

d e  isza R uf o w ak iego  p rze z  k ra jo w e  b iu -  ™  «k b ic ze m  m n e m  j a k  t y l k o  zo rg a -  
ro  s t a ty s ty c z n e .  J e s t  to  zn am ien u  m  | ^ z o w a n ą  w  po*pry  l e g a ln e  l . c h w ą  -  
t.ych ro c z n ik ó w ,  iż podaja  one w  b lisko  j P J  z e w  * * a  1 1 c  z  b  ę s to w a r z y s z e ń  
400  t a b e la c h  s t a ty s ty c z n y c h  ł a t w y  do c h r z e ś c i j a ń s k ic h !
p rz e g lą d u  o b r a z  w s z e la k ic h  s to s u n k ó w !  Ozasopism w sze la k ie j  t r e ś c i  w  G a -  
sp o łeczn eg o  i k u l tu r n e g o  ż y c ia  n a s z e g o  71 V ^  w y c b o d z d °  107, w  ro k u
k r a ju .  K o r z y s t a m y  toż  z tej p u b l ik a c y i ,  ZR^ °  2 0  więcej, t j .  127. P o m ię d z y
a ż e b y  n a  je j  t l e  p rz e d s ta w ić  m y ś l ą p y m > t e “ ’, . £  o :
c z y te ln ik o m  s to s u n k i  s to w a r z y s z e ń  i p o lsk ich  . . . .  88
p r a s y  w  G a l ic y i  w o s ta tn ic h  k i lk u  la  [ r u s k ic h  . ' . . '  20
taoh. C y f ry  t e  są  i s to tn ie  b a r d z o  p o u -  ; ż y d o w s k ic h  (w  j ę z y k u  h e b ra jsk im  
cz a jąc e  i ln b  w  ż a r g o n ie  ż y d o w sk im ,  he-

W  r. 1882 is tn ia ło  w  G a l ic y i  1141 ; . b r a j s k i e m i  cz c io n k am i)  18
s to w a rz y sz e ń  r o z m a i ty c h .  W  o k r e s i e , n ‘f ^ 0° t i c h  ( t a k ż e  ż y d o w s k ic h )  1
d z ie s ięc io le tn im  do r. 1891 wz>osła i c h 1 . y  r o k u  1891 w y d ru k o w a n o  w G a- 
ilość do 2846. P r z y r o s t  w y n o s i  p rz e to  i h c y 1 z K ra k o w e m  cz a s o p ism  p o li ty -  
1717 s to w a rz y sz e ń ,  cz y l i  150  pro. w pc-  c*«»yoh i sp o le ez n y o h  : 
r ó w n a n iu  ze  s t a n e m  z r. 1881. A  po- ,w )Szy u 
n ie w a ż  w  r. 1891 by ło  w  całej A u s t r y i  P°h>Vm 
przeszło  4 0  0 0 0  s to w a rz y s z e ń ,  w y p a d a  | .m  
p r z e to  n a  G a l ic y ę  n ie sp e łn a  7 pro. o - 1 n ie m ie o k im

-i • • i _± .: - a ------------ k

e g z e m p la r z y
6 ,104.460
2,303.900

12.000

w y  ż y w io ł  n a ro d o w y .  A le  ze w szeoh  
s tro n  p o w s ta ją  i  o r g a n iz u ją  s ię  ooraz  
n o w e  n ie p rz y ja ż n e  m u  ż y w io ły  !...

Jr~ ~ ~ f  m l m.
g ó ln e j  i lości s to w a rz y s z e ń  w  P rz e d l i -  
t a w i i ,  co św ia d c z y  dość n ie k o r z y s ta ie  
o r u c h a  u m y s ł o w y m  i sp o łe cz n y m  w  
n a s z y m  k ra ju ,  k tó r y  —  j a k  w iadom o

j hebrajskim  lub żargonie 
żydowskim 42.000 

8 ,503 .660ra z e m  w sz y s tk im
żyra  a r a ju ,  » w r j j  —  ,|a». wi»Uc u .« |  W  r o k u  z a ś  1892 s p a d ł a  ilośó w y-

— co  do  o j s z a r u  i z a lu d n ie n ia  p rze sz ło  d r u k o w a n y c h  w  n a s z y m  k r a i u  e g z e m -  
i z w a r tą  część  P r z e d l i t a w n  s ta n o w i .  j p l a r z y  g a z e t  n a  7,863 340  —  a w szcze- 

O i le  j e d n a k  ilość a b s o lu tn a  s tó w a  . gólności zm niejszyła się ilość egzempla- 
rzyszeń  p r z e d s t a w ia  s ię  n ie k o rz y s tn ie ,  ,-zy dzienników, w polskim  ję zyku  wyda- 
u t y l e  z u o w  w  n ie k tó r y c h  k ie ru n k a c h  wanych w okrągłej liczbie o 800 000 
szczegó łow ych  pos tęp  G a l i c y i  j e s t  w i  ! egzem plarzy!
i  o c z n y  i p oc iesza jący .  I  t a k  np.  ilość W z m o g ła  s ię  n a to m ia s t  o %  ilośó
iz y te ln i  s ię  w  o k re s ie  l a t  e g z e m p la r z y  czasop ism  ż y d o w s k ic h  —
dziesięciu z 115 do 566, a  w ię c  o 357 m ia n o w io ie  z 42 .000  n a  62.000. 
prc. I lo ść  s to w a rz y s z e ń  g im n a s ty c z n y c h  W e  L w o w i e  w y d r u k o w a n o  w  roku
/Sokołów) w z ro s ła  z 9 d o  29 ; i!o łó  s t r a -  1882 p o lsk ich  cz aso p ism  4 ,133  9 7 0  r n -  
Zy o c h o tn ic z y c h  o g n io w y c h  p o d w o iła  sk ic h  2 ,339 0 8 0 ,  ż y d o w s k ic h  47.100 
się. g d y z z 101 w zro s ła  d o  204. e g z e m p l a r z y ; w K r a k o w i e  n ie  d r u k u ją

T o w a r z y s t w  ro ln ic z y c h  b y ło  w  r. 1882 s ię  in n e  ozasop ism a ,  j a k  ty lk o  p o lsk ie  
ty lk o  12, w  r. z a s  1891 w y n o s i ła  ic h  _  i w y d a n o  i c h  t a m  w ro k n  1892 
ilość  566  co się  o b ja ś n ia  p r z y b y tk i e m  w sz y s tk io h  r a z e m  1,014.870 e g z e m p la -  
K ó łek  ro ln ic zy ch .  I  ość kas  o sz cz ęd n o -  r z y ( n a  p r o w m c y i  zaś w y d ru k o w a n o  
sci w zro s ła  p rz e z  l a t  10 z 19 n a  26  w ty m  r o k n  256 .000  e g z e m p la r z y  pol-  
to je s t  o 7. L ic z b a  s to w a rz y s z e ń  u d z ia -  sk ic h ,  34  200  r u s k ic h  i  37 .600  ż y d o w -  
lowyoh, o p a r ty c h  n a  za sadz ie  w zu je -  sk ic h  o rasop ism .
innośc i i  so l id a rn o śc i  w z m o g ła  się  w  C y f r y  t e  d o w o d zą ,  ja k  s i ln ie  ż v w io ł
^ k re s ie  d z ie s ię c io le tn im  z 189 do  292 po lsk i  j e s t  n  n a s  a t a k o w a n y m

N ie  p o w ię k s z y ła  się  ty lk o  ilość T o -  W  ogó le  i lo śó  ozasop ism  i c v f r v
■ ośainnA '" i  *l MnUło J _   _ _

Z Królestwa polskiego.
Z W arszaw y  donoszą, źe w byłym  

zam ku królewskim  w W arszaw ie  rozpo 
częto odnowę pokoi m ieszka lnych  i s a l ;  
roboty m ają  być ukończone n a  dzień 9 
s tyczn ia  r. b. W  tym  dniu  n as tąp i  także 
przy jazd  nowego g o n e ra ł -g u b e rn a to ra ,  hr.  
S zuw ałow a do W arszawy. W  raz ie  n ie -  
w ykończenia robót w zamku do powyż
szego te rm in u ,  h r .  Szuw ałow  zam ieszka 
tymczasowo w pałacu  B elw edersk im .

W ażny  dla K ró les tw a  Polskiego p r o 
je k t  za łożen ia  T o w arzy s tw a  ro lniczego 
om awia obecnie w arszaw ska  Gazeta p o l
ska. P isze ona w tej sp raw ie :

„Kraj nasz, pomimo rozw in ię tego  w 
nim p rzem ysłu ,  nie p rz e s ta ł  być kra jem  
p rzedew szys tk iem  ro ln ic z y m ;  to też po
wodzenie lub  klęski ro ln ic tw a  odbija ją  
się n a  ekonom icznem  położeniu  n&szem 
szereg iem  doniosłych skutków, & każdo
roczny urodzaj lub nieurodzaj je s t  b a r 
dzo decydu jącą  w budżecie społecznym  
rzeczą."

N aw et  k o re sp o n d e n t  w arszaw ski r o 
syjskiego Now. W rem ii uznaje tę p o trze 
bę w s ło w a ch :  „W obec pilnej uw agi,
jaką zw racają  n a  s iebie prace tow arzystw  
rolniczych, oraz wobec czysto loka lnych  
właściwości kraju  — jego ku l tu ry  ro lnej ,  
po łożenia pogran icznego  —  byłoby  b a r 
dzo pożądane  u tw orzenie  w W arszaw ie  
T ow arzys tw a  gospodarczo - w iejskiego, w 
celu w yjaśn ien ia  potrzeb gospodarzy  n a d 
w iślańsk ich ."

Dalej w tej spraw ie  pisze Gazeta P ol
ska  „A nie b rak  nam  przecież rolników 
w ykszta łconych i doświadczonych  gospo
darzy, m ogących n ie jed n ą  dać prakty- 

Ic z n ą  wskazówkę i radę ,  k ló reby  k ry tyka  
1 i d y s k u s j a  osta teczn ie  oceniła . S ta łe  po

rozum iew an ie  się naszych  gospodarzy , 
ju ż  choćby przez możność uno rm ow an ia  
produkcyi pojedynczych utworów, byłoby 
dla ro ln ic tw a  dubroezynnem  T ow arzystw a’! 
rolnicze n tw orzone  zos ta ły  n a  zasadzie 
norm alne j  ustaw y. Otóż p o w in n ib j  ro l
nicy nas i  przyjąć j ą  w całości i poczynić 
u w ładz odpowiednie s ta ra n ia  o z a tw ie r 
dzenie . N ajw yższa troskliwość o położe
nie ro ln ików , która w yraz i ła  się w r e 
sk ry p ta c h  do tow arzys tw a  w o ln o - e k o n o 
m icznego i ro ln iczego rosyjskiego, po- 
w in n ab y  być o tuchą  i zachę tą  do pod
jęcia odpow iedn ich  s ta ra ń ."

Ju ż  to, że wolno p ism om  polskim 
w arszaw sk im  występować z takimi p ro 
jek tam i,  z r e sz tą  czysto ekonom icznej n a 
tury, dowodzi, że jakiś  świeższy w ia t r  
powiał n a  niwach p raso w y ch  w K ró le
stwie Polskiem . Oby ten  w ia t r  p rzy n ió s ł  
brac iom  naszym  z za kordonu  po tw ardej 
zimie życ iodajną wiosnę.

. W r .  ’ A *■ — I.UU Ci 1UUTjlłia 7 . . fTV
pięć. S to w a r z y s z e n ia  d la  p o d n ie s ie n ia  t«b ,  j a k  u nas ,  n a  p ó ls io d m a  m il io n a ,  

o b r o n y  p rz e m y s łu  i h a n d lu  w z ro s ły  4,876.614, czy li  74  p r o c e n t  an a lfab e -  
j r z e z  l a t  dz ie s ięć  z 9 n a  11. O b a  te  tów .
szczegóły z n a m io n u j ą  d o b i tn ie  p a n u ją c y  C ie n k a  tł p&a w a r s tw a  in te l ig e n c y i  
1 n a s  z a s tó j  i n ie ch ę ć  p o w sz e c h n ą  do  —  a  i ta  p o s z a r p a n a  n a  ró ż n o ro d n e  
sa jm ow an ia  się  sp r a w a m i  d o ty c z ą c e m i  w ro g ie  so b ie  k ie ru n k i .  J e s z c z e  w  ty c h  
przem ysłu  i h a n d lu .  z a s tę p a c h  p rze w a ża ,  B ogu  d z ię k i ,  zd ro -

Socyaliści polscy.
Schles. Z tg . zam ieszcza z powodu 

zjazdu socyalistów „po lsk ich"  w W roc ła 
wiu d łuższą  ko respondencyą  z Poznania,  
która, p isa n a  n a tu ra ln ie  z w rogiego nam  
s tanow iska ,  o tyle  j e s t  charak te rys tyczną ,  
że zaw iera  bezpośredn ie  przyznan ie ,  iż 
w pośród  ludnośc i polskiej socyalizm do
tąd n ie  wielu zyskał  s t ronn ików , an i  też

n a  przysz łość  nie m a  widoków powodze
nia. C zy tam y tam  :

„Od wielkiego poznańsk iego  procesu 
socyalis tycznego  w roku 1877 — zrobił  
socyalizm pośród  ludności prowincyi 
w schodnich  w iele  m nie jsze postępy, n iż  
się należało  spodziewać. N a jw iększa  li
czba socyalistów polskich i n a jn ieb e zp ie 
czniejsi z n ich  n ie  zna jdu ją  się w P o 
znaniu ,  n a  G órnym  Szląsku  lub w P r u 
sach Z a c h o d n ic h ;  wylęgły  ich raczsj 
wielkie m ias ta ,  B erl in ,  H am burg ,  D r e 
zno i w e s t fa lsk o -n a d re ń s t ie  okręgi fa 
bryczne.. .  N a  z jeździe  w rocławskim  po.- 
stanowiono, ab y  berlińsk i zarząd s t ro n 
n ic tw a rozw iną ł znów s iluą  ag itacyę w 
W. ks. P o z n a ń s k b m .  Można jednakow oż 
już  teraz przepow iedzieć ,  że n ie  będzie 
w tem mi ł  wielkiego pow odzenia ,  a n a j 
m niej u robotników wiejskich. Robotnicy 
polscy są w praw dzie  tak sam o n iezad o 
woleni, jak  niemieccy, ale nie są polity 
cznie dość dojrzali (!), aby zrozumieć n a 
uki Gazety robotniczej:

„Obok mimowolnej obrony przez u 
m ysłow ą i polityczną tępość, p rz e sz k a 
dzają rozwijające się n a  podstaw ie  ko
ścielnej T ow arzystw a polskie sku teczn ie  
rozpow szechn ian iu  socyalizm u pomiędzy 
robotn ikam i polskimi. W szędzie  w mia- 
s lach  i w iększych wioskach łączą  się ro 
botnicy i przem ysłow cy polscy w „T o
w arzystw ach  katolicko - robo tn iczych"  i 
podobnych, k tórych  zadan iem  je s t  po 
między innem i w alka z socyalizmem. 
P rócz tego w yw iera ją  tam  przez sw ą b a 
czność n a  te sp raw y  wpływ pewien ko
ściół i p racodaw cy."

Nie m yślim y w daw ać się tuta j z 
Schles. Z tg . w bezow ocną po lem ikę co 
do zarzu tu ,  jakoby  lud  polski tępy był 
pod w zględem  um ysłow ym  i po lity 
cznym —  habeat s ib i!  —  nie możemy 
też  p rzyznać  żadnej dojrza łośc i polity
cznej tym , k tórzy zapala ją  się do zasad 
Gazety robotniczej i cieszy nas  serdecznie ,  
że lud nasz  nie j e s t  tak „dojrzały." 
Chcie libyśm y tylko n a  to zwrócić u w a
gę, że pismo, k tóre  tak  s tanow czo  p rze 
m a w ia  za u s ta w ą  przew rotow ą, zwróconą 
przeciw  socyalistom , widząc j a k  dzieln ie 
i sku teczn ie  lud polski b rou i się przed 
ią  za razą  m iędzynarodow ą, m ia łoby  w s z e l 
kie powody popierać  go w jego u s iłow a
n iach  i dopom agać mu do je szc ze  w ię 
kszej 'odporności przez  p rzyznan ie  praw , 
ja k ie  mu się należą: języka i kościoła.
T y m c zasem  Schles. Z tg. s ta ra  się w ła 
śn ie  wszelkiem i s iłam i pozbaw iać ludność  
polską w szystkiego, co j e s t  jej drogiem, co 
u t rz y m u je  j ą  na  dobrej drodze i s tanow i 
je j  na jw iększą  siłę. D z iw n a  to logika, 
ta  log ika  Schles. Z tg . i p ism  je j podo
bnych 1

Antt RrakflwsKiep Tow. roli.
w  spraw ie m on op olu  w ódczanego

Przez dr. Mikołaja Reya.

V III .
Z podanych  oyfr m ożna n a s tę p u 

ją c ą  skreśl ić  h is to ryę g o rze ln ic tw a  w  n a 
szym obwodzie od czasu zaprow adzenia  
ustaw y 1888 roku :

l j  U s taw a  zas ta ła  w pow ia tach  T a r 
nów, D ąbrow a, Brzesko, Mielec, P ilzno  
około 60  gorze ln i  1 to zna jdu jących  się 
głów nie zda ła  od m ias t  w iększych  w oko
licach lesis tych  i p ia szczystych ,  gdzie 
gospodars tw o  m leczne  nie było an i wska- 
zanem  ani m ożliwem , z powodu braku
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XIV.
Słuccy spędziwszy dw a  tygodn ie  w 

Kępie, mieli n az a ju t rz  wracać do siebie, 
skąd  I za  z d z ie n n i  po kró tk im  pobycie 
w domu, w yb iera ła  się n a  p arę  tygodni 
do m orsk ich  kąpieli ,  n a  wyspę Sylt ,  W  
w ig il ię  w yja  du, nad  wieczorem, Em il 
zaproponow ał K ar l i ,  by zrobiła  z n im  
codzienny  spacer  po le s i e ,  g ran iczącym  
z park iem , w której to p rzechadzce p rze 
szkodz i ł  in: w cześn ie j p rzy jazd  pp- Cho- 
łyńsk ich .  Zszed łszy  z te rasy ,  n a  której 
siedzieli,  zm ierza li  s trzyżonym i s z p a le 
r a m i  ku lasoin, s tanow iącym  całość z 0- 
grodem .

—  Byłoby mi s t r a s z n ie  przykro  — 
zaczą ł  rozm ow ę S łucki — gdybym  tego 
spaceru  n ie  z rob i ł  dzisiaj.  Cały  czas o 
tem ty lko  m yśla łem  i o tem je szc ze ,  k ie
dy też C hołyńscy  każą zaprzęgać .

—  U w aża łam  to, w tedy dopiero  po
cząłeś p an  być m iłym  i up rze jm ym ,

gdy Chołyńscy  mieli wsiadać do pow o
zu —  żar tob liw ie  odpow iedz ia ła  pan i 
O lsz tyńska .

—  P a n ią  to dziwi, że n ie je s tem  w 
hum orze d z is ia j?

— Nie — odpow iedzia ła  pow ażnie  
— to m n ie  cieszy.

— P ow inno  to pan ią  cieszyć, a  n a 
wet d u m n ą  możesz pani być ze swego 
dzie ła .  N  e m yś la łem  n igdy , aby k to 
kolwiek i kiedykolw iek coś podobnego 
ze m ną  i n a  mnie dokonał .  T en  sp a ce r  
dzisiaj uw ażam  jakby p ie lg rzym kę po 
d rogach ,  n a  k tó rych  odbyło się moje 
naw róceuie.  P o trzebu ję  odnaleźć  te m y
śli , te uczucia  i w rażen ia ,  k tóre  się tu 
taj w naszy c h  codziennych  spa ce ra ch  
zbudziły  i powoli zrobiły  ze m nie  in n e 
go cz łow ieka .  P an i  się śm ie je ?

U śm ie ch a ła  się tylko i n iew eso ło  
nawet.

—  T ak  dz iw nie  — rzek ła  — b rzm ią  
te  pow ażne s łowa w us ta ch  pana.

— T em  sam em  w łaśn ie  n ab ie ra ją  
w artośc i ,  bo nie codz ienne ,  n ie  p rz y 
chodzące  n a  u s ta  z przyzw yczajenia ,  bo 
te s łow a w yraża ją  to, co w tej chwili 
serce moje czuje. A jeżeli  ono czuje po
w ażn ie j ,  czyjaź w  tem  z a s łu g a ?  W szak  
pani.  P a n i  m nie  nauczy łaś  kochać, n ie  
wesoło może a le  bardzo ,  bardzo szczę

śliwie. O ds łon iłaś  p rz e a e m n ą  jak ieś  no
we światy, nowe pojęcia, now e m yśli i 
uczucia .  Nie po jm ow ałem  dotąd, aby 
m ożna kochać kobietę, której się  n ie  po
s iada.  Nie by łaś  m oją a kocham  cię. 
Nie po jm ow ałem , aby  kob ie ta  m ogła  się 
oprzeć m ężczyźnie ,  jeże li  go kocha p ra w 
dziw ie .  Ty  mi się  opar łaś ,  a wierzę w 
tw ą m iłość! Nie m yś la łem , aby m iędzy 
miłością a p rzy jaźn ią  is tn ia ło  jeszcze 
inne pokrew ne uczucie ,  dzisiaj myślę, 
że ono j e s t  jedyne  i w ierne  i t rw a łe .  
Ja k  je n az w a ć ?  — niew iem , ale to, co 
ono w zbudza ,  odczuw am  dla  ciebie, tyle 
miłości, uw ie lb ien ia ,  p rzy jaźn i,  s z acun 
ku, tyle wdzięczności ,  tyle potrzeby tw e
go serca, twej słodyczy, twej pob łaż li
wości, ty le  w spom nień , tyle  nadz ie i ,  t y 
le tęsknoty  i tyle szczęścia. Nie po jm u
ję już życia bez pan i ,  tem  s ta ła ś  się dla 
mnie, czem je s t  ko tw ica  i la ta rn ia  m or
ska  d la  okrętu.

—  Z a n im  okręt na  pe łne  w ypłynie 
morze — w trą c i ła  K ar la .

—  I  pe łnem  m orzem  okręt p łynąc, 
zw raca się do morskiej la ta rn i .  Nie żar
tuj pani —  m am  s ilne  p rzekonan ie ,  że 
bez ciebie byłbym dzisiaj n a  wpół zg u 
bionym  cz łowiekiem . P rzebaczen ie  p a n i  
przyszło w chwili,  w której ostrzejsze 
słowo byłoby m n ie  sam  n ie  w iem  w j a 

kie rzuc iło  szaleńs tw o . B y łem  pod w p ły 
w em  złej kobie ty ,  k tórej po trzeba  do 
rozryw ki w idoku m ora lnego  upadku  i 
z n iszc ze n ia  ludzi,  k tórych  w sw oje  s id ła  
uwikła . N a  pierw sze w ezwanie  twoje rzu 
ci łem  wszystko, ach 1 z jakąż  rozkoszą i 
z jak im  w s trę te m  ! T a k ,  jak się b ru d n e  
odrzuca ła c h m a n y  ! I  w róciłem  do pani,  
może więcej je j  g odz ien .  Ale nie m ówm y 
o tem. Mój B ożel  —  dodał,  za trzym ując  
się i rozg ląda jąc  dokoła —  jakże  tu  ł a 
d n ie ,  a m n ie  ju ż  tu ta j ju t ro  nie bę
dzie !

K a r la  za t rz y m a ła  się także i oparłszy  
się o drzewo, p a t rz y ła  przed  siebie .

S ta l i  na szerokiej ulicy, las p rzec ina-  
jącę j .  N a  praw o, w ąskie  pasm o lasu od
dzie la ło  ich  tylko od m orza pól i łąk, 
z k tó rych  w ślizg iw ały  się ku n im  osta
tn ie  p rom ien ie  zachodzącego s łoń  a i odu
rza jący  zapach  skoszonego  s iana .  N a  le 
wo c iąg n ą ł  się g ę s ty  b ó r ,  a p rzed  nimi, 
dokąd  oko do jrzeć  mogło, j a s n a  wstążka 
d rog i  okolona m n o g o śc ią  kw iec ia  i k rza 
ków. D zień  by ł wyjątkowo u p a ln y  i lekki 
w ie t r z y k , k tóry dopiero nttd wieczorem 
pow sta ł ,  p rzy n o s i ł  różno rodne  letnie wo
nie. W oniało  w lesie ziemią, d rzewem , 
kw ia tam i i s ianem .

S łuck i  o d e tc h n ą ł  głęboko i zbliżając 
się do K a r l i :

paszy. G orzeln ie  te noszą  cechę czysto 
ro lniczych, źe się tak wyrażę z konie 
czności u trzym anych ,  aby  drzeAo sp ie
niężać, bydło przez zimę u trzym ać  i siłę 
naw ozową g ru n to m  nie dającym  pa^zy 
przysporzyć. K a m p a n ia  gorze ln iana  t rw a  
u nas  cz tery  do sześciu miesięcy i to 
p rzew ażn ie  2 — 3 lit. dz ienn ie ,  za tem  g o 
rz e ln ia  je d n a  p rze rab ia  przecię tn ie 3.000 
do 4.000 m ir .  ce tnarów  ziem niaków, k tó 
re p rzew ażn ie  z g o sp o d a rs tw a  m ie jsco
wego pochodzą, a w ruku gorszego uro
dza ju  z okolicy p rzykupow ane b y w a ją ;  
jęczm ien ia  p rzew ażnie  gorze ln ie  nasze  
doku.iowały, bo g o spoda rs tw o  w łasne 
ledwo na  o rdynaryę  d la  s łużby go do- 
”,tarcza.

S ta jn ie  opasowe 1; nas  p raw ie  nie 
egzystu ją  w właściw em  tego s łow a z n a 
czeniu, to jest z by d ła  skrzyżow ań  go 
zkądinąd .  Zw ykle  w yw aram i u trzym uje  
się przez zimę bj^dło a n a w e t  k o n i e  a 
tylko braki w ypasa i to ję cz m ie n iem  k u 
pnym , a te opasy są raczej byd łem  t. z. 
wojskowem lub m ie jsk iem  i i da na  rzeź 
do m ia s t  okolicznych, a tylko m n ie jsza  
część gorzelni dos ta rcza  mięsa d la  Wie 
d n ia  lub P rag i  —  przew ażnie  zaś opasy 
zos ta ją  w najbliższej okolicy aż po Białę.

Z zaprow adzen iem  ustaw y z r. 1888 
cztery  gorze ln ie  zw inięto a raczej nie 
zgłoszono, a m iędzy n iem i je s t  adm iu i-  
s tracya sądow a w R zem ien iu  i, A r tu ra  
hr.  Potockiego w Łysakow ie .  Świadczy 
to, jak  bardzo u s taw a  ta  zadecydow ała  
o życiu gorze lń ,  je ś l i  takie w łaśn ie  ad- 
m in is traeye  j e  za m knę ły  z powodu kosz
tów i kłopotów, pow sta łyeh  z nową us ta
wą. W Ł ęk a ch  g ó rn y ch  parcelacya dziś 
ju ż  część g ru n tó w  dw orsk ich  rozerw ała  
z całości, a  w ogóle właścic iele  zm ie
n ia ją  się ta m  od  czasu zam knięc ia  go 
rzelni co chwila.

2) W  la tach  1888— 1890 ubyły  znów 
3 go rze ln ie ,  a to  rządowa po spa len iu  
w N awsiu  brzosteckiem (now onabyw ca 
parceluje),  br. Konopki w B rn iu  (w ła 
ściciele więc tych  dw óch  g o rze lń  woleli 
za p rzes tać  tego drogiego i k łopotl iw ego 
przem ysłu)  i w Ja ś la n a c h ,  które dziś 
również częściowo są sparce low ane . In n e  
go rze ln ie  p r z e n a ż n ie  usiłowały  choćby 
ze s t r a t ą  do większego dojść k o n ty n g e n 
tu, a  p o w s ta ła  p e w n a  ilość now ych g o 
rze ln i na ru in ie  g o spoda rs tw a  zbożowego 
w g ru n ta c h  lepszych.

3) W la tach  od 1891 do 1894 zapał  
do gorze ln i  m in ą ł  po ciężkich bardzo  
prze jśc iach ,  a p rzedew szys tk iem  zaraz 
w p ie rw szej  kam panii go rze ln ie  poniosły 
og rom ną klęskę. (Jena wódki by ła  przez  
g ie łdę  w yśrubow aną wysoko, bo do ch o 
dziła do 23 i 24  zł. i ta  zwyżka sz ła  
tak szybko, że właściciele go rze lń  wódki 
nie sprzedaw ali ,  ale za to zakupyw ali  
na  g w a ł t  produkty  obce tj. ziemniaki 
okoliczne lub kukurudzę w ęg ie rską  i b u 
kow ińską ,  a gdy już  każda g rze ln ia  by ła  
zaopatrzoną ,  cena wódki zaczęła  g w a ł 
tow nie  spadać i dosz ła  do ceny ledwo 
pełowy kosztów produkcyi. Rolnicy  po
tracili po 3 do 15 tysięcy na tej opera-  
cyi g ie łdy w iedeńskiej,  k tóra  przecież 
zos ta je  pod okiem rządu, k tóry  m a obo
wiązek czuwać, aby  nikogo  fa łszyw ą g rą  
nie wyzyskiwano w p ańs tw ie ,  a cóż do 
piero ca łą  l iczną  k lasę roln ików, k tórych  
s tra tę  w Galicyi w r, 1891/2  śm iało  n a  
k ilka milionów obliczyć m ożna. W s p o 
m in a jąc  o tej klęsce muszę zapytać ,  
czyby raczej r e fo rm a  g ie łdy  i podatek  
g ie łdow y za m ia s t  monopolu nie by ł  w ła 
śc iw szym  ? R oln icy  koniecznie  m uszą 
żądać opieki n ad  g ie łdą ,  zw łaszcza  zaś 
co do wódki p o w ta rz a  się co roku  ope-

rac y a  taka,  że cały  rok  z a k u p u je  się  j ą  
po c e n a c h  n isk ich ,  aby w lecie po d ro 
g ich  sp rzedaw ać ,  gdy  ju ż  żaden  p r o d u 
cen t  sp iry tu su  na  zbyt nie ma. K re d y t  
zaś k ró tko te rm inow y  j e s t  u n a s  ju ż  t a k  
wyzyskanym , zaś k re d y t  tz .  ro ln ic z y  
(Składy krajowe z w a r r a n ta m i  B a n k a  
krajowego, B a n k  ro ln iczy ,  G a l icy jsk ie  
Tow. hand low e)  tak  n iep ra k ty cz n y ,  że 
ro ln ik  podtrzym ujący  wódkę, n a le ż y  do 
rzadkości i jeszcze n a  tem  zw ykle  ź le  
wychodzi.

Osta tn ie  dw a la ta  rów nież  z a z n a c z y 
ły się n ieurodzajem  i to z iem n iaków  i 
kukurudzy. N ik t  ju ż  n ie  dokupił,  aby  n ie  
stracie , jak w roku poprzeduim , a liczono, 
iż w ostatniej k a m p a n i i  nadpędzi s ię  
kontyngentu .  N astąp ił  nowy n ie u r o d z a j ; 
wiele gorze lń  ruch za trzym ało  zu p e łn ie ,  
aby przez n iedopędzenie  pow tórne  n ie  
zm niejszyć k o n tyngen tu  na  p rzy sz łe  
trzechlecie , k i lka  dopędziło kupując  znów  
kukurydzę  i z iem niak i ze s tratą ,  a p r z e 
w aż n a  część w ypędziła  połowę ty lko  
k o n ty n g e n tu  bo bez gorzelni go sp o d a r
s tw o  było n iem ożliw e.

4) W  d rug iem  trzechleciu n ie pusz* 
czono w ru ch  15 gorzelń , z tych z n ie 
siono 3, a 3  gorze ln ie  częściowo ro z p a rc e 
lowano.

Z  tych  12 gorze lń ,  k tórych  n ie  r o z e 
b rano ,  podały o k o n ty n g e n t  w b ieżącem  
trzech lec iu  7 gorze lń ,  i to dwie ( T w o r 
kowa, M okrzec) za późno, re sz ta  w c z a 
sie na leży tym , ale b e z  s k u t k u ,  a j e - ‘ 
d n a  now a go rze ln ia  w S zczucin ie  tylko 
z w ielką b iedą o trzym ała  k o n ty n g e n t .  
Z 5 gorze ln i ,  k tórych  w cale nie z g ł o 
szono, dwie na leżą  do ludzi bardzo  za 
m ożnych, j a k  Jó z e f  hr.  Męciński i p a n  
H en ry k  W olański,  j e d n a  j e s t  w łasnośc ią  
p. K lem en sa  Eu tow sk iego ,  ojca p o s ła  i 
au to ra  s ta tys tyk i g o rze ln ic tw a ,  j e d n a  zam 
knię ta  na  zawsze p. K o lla ta  w Jo d ło w e j ,  
k tóry  o b sz ar  dw orsk i częściowo p a rc e 
lu je ;  o go rze lń  zaś w S ie ru d zy  nie m a m  
bliższych w iadom ości.

5) Z osta je  więc 19 g o rze lń ,  z k tó 
rych  12 gorze ln i  o trzy m ało  k o n ty n g e n t  
o % i  3U, V*i Vs’ Va > t* d * zmniejszony. 
N a podan ia  o w iększy k o n ty n g e n t  n ie  
o trzym ały  dotąd, lj do końea g ru d n ia ,  
czyli w połowie k am p an ii ,  s tanow czej od
powiedzi,  mimo, że z dyrekcyi p o w ia to 
wej podan ia  te ja k  najgoręcej popar to ,  
za co s ię  jej na jw yższe  uzn a n ie  na leży  
od właścicieli gorze lń  ro ln ic z y c h ; a  w sze l
kie w iadom ości o w ietrze,  ja k i  wieje 
z W iedn ia ,  są na jn iepom yśln ie jsze ,  z a te m  
b y t  tych 12 go rze lń  j e s t  do pew nego  
s to p n ia  zachw iany  i ich w łaścic iele  b ędą  
skazani n a  parcelacyę lub z a la ń e n ie  
g ru n tó w ,  które dziś setki tysięcy z ie m 
n iaków produkując ,  u trzy m u ją  bydło przez  
zim ę i da ją  ludnośc i  n a  w iosnę i w j e 
s ieni zarobek  znaczny , w zimie zaś ja k ie  
tak ie  zajęcie .

Oto obraz rozpaczliwy, jakiego n a m  
dosta rczy ła  u s ta w a  z r. 1888, p o p a r ta  3 
le tn im  n ieu rodza jem . Czy m onopol po
p raw i ten s ta n  go rze ln ic tw a  a z n im  i 
ro ln ic tw a  w obw odzie ta rnow skie j D y re -  
kcyi skarbow ej ściśle zw iązanego?  C h y b a  
p rzec iw ny  wyw oła  skutek ,  j a k  to ła sk a w y  
czy te ln ik  mej p racy za k o nk ludu je .  N ie  
ty lko  owe p ia skow e obszary  dw orsk ie ,  
k tó rych  je s t  w iększość i to p o w aż n a ,  z n i 
k ną  przez  parcelacyę lub  w p rze s trzen ie  
leśne a częściej je szc ze  w p u s tk i  s ię  za 
m ienią , gdz ie  ru iny  g o rze ln i  będą św iad
czyć o b y ły m  p rzem yśle ,  k tó ry  b y t  t y c h  
gospoda rs tw  ożywiał,  a le ró w n o c ze śn ie  
em ig racya  ludnośc i  wiejskiej w zm oże  się, 
j a k  tego dziś już m am y w ym ow ne p rzy 
kłady, n ie s łychan ie ,  a  p rzybędz ie  t e i

—  J u t ro  m n ie  tu n ie  będzie — po 
wtórzył.

S p o jrz a ła  n a  n iego i przez krótką 
chw ilę  oczy ich się spo tka ły  z w yrazem  
bezm ierne j  tęsknoty.

— T j lk o  — rzek ł Słucki —  aby uczu
cia, k tóre  m am  nada l mieć d la  pani, ni- 
ezeni n ie  były zamącone, nie powinnaś 
p an i być tak p ię k n ą !

— Zbrzydnę...

— Ach nie, tego n ie  chcę. Musisz 
pani zawsze taką pozos tać ;  taką  sam ą i 
tą  sam ą. Tak p iękną, tak do b rą  i tak 
kochającą.

Chciał wziąć jej rękę ,  ale ona  ł a g o 
dnie  ją  w ysunęła.

— Ależ —  rzek ła  —  nie d o tr z y m u 
jesz  pan uk ładu ,  między n a m i  już  n igdy  
n ie  m iało  być mowy o miłości.

—  I  ju ż  n ig d y  n ie  będzie — odpo
w iedzia ł  E m il  — dzisia j po raz  osta tn i;  
n a  peżegnanie .  P an i wiesz, że każde r o z 
s tan ie  j e s t  otoczone p ew n ą  ta jem nicą ,  n i 
gdy n iew iedzą ci, k tórzy  się rozstają , czy 
i k iedy spotkają się znowu, d la tego tak 
sm u tn em  je s t  pożegnan ie .

W zią ł  znowu je j  rękę, której tym  r a 
zem nie b ro n i ła  mu jn ż  wcale. S łow a 
jego wielkim ciężarem  spadły  n a  jej serce 
zdawało jej się, że złowrogi p tak  p r z e 

czucia pow ia ł  nad  nimi sw em  ża łobnam  
skrzyd łem .

—  A ch l  nie , n e k t a ,  n ie  mów p « a  
tak, ludz ie  się  rozchodzą i  s p o ty k a j f  ma 
nowo, a i żal, jak im  p r ty  r o z s ta w a n ia  s ię  
drogie nam  istoty że g n am y ,  z a  seicm 
nas ściska, j e s t  tyiko tem, e a em  li i*  
wa dob rych  życzeń  n a  drogę, . l o t  1 
przynosi. ..

— D a j  m i te  życzenia ,  waaak im, 
ż e g n a m  —  pros i ł  pow ażnie ,

K ar la  wolno rękę położyła na 
r am ien iu  i p a t rz ąc  m u w eex j U h m  
d łu g ie m  p rze p ięk u e m  wejrzeniem, u  
żeby  chcia ła ,  ab y  n ig d y  o niom nie ( ! »  
p om nia ł ,  g łosem  przyc iszonym  a tak po
w ażnym , że aż praw ie  smutnym, rzekła*

— N ie m a  w m ow ie  ludak ie j  t j r t  
słów, k tó rem ibym  określić  m o g ła  ż y 
czenia ,  jak ie  serce  moje d la  c ieb ie  sk ła 
da Ty n ie  wiesz, j a k  j a  cię k o c h a m !

—  Moja na jd roższa !
O n  ręk ę  je j  w swej d ło n i  t r z y m a 

n ą  do us t  p odn iós ł  i tak  pozostal i  d łu g ą  
chwilę, zdając się py ta ć  s iebie , co z n a 
czyło to w zruszen ie ,  k tóre  n ie m a l  b ra ło  
górę  n ad  ich miłością.

(C. d. n.)
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l iczba n ie m a ła  wydziedziczonej in te li-  J 
gency i i żeb ra jących  o fic ja lis tów . Ale i 
m ia s ta  nasze  i wojskowość poczują tą 
p rzem ianę  dotkliwie, bo mięso d o s ta n ą  
d rogie  i to s tepow e, gdy* o chow ie  b y 
d ła  i ta k  a  nas  nadzw yczaj s ła b y m ,  n ie  
będzie an i  mowy.

R a m y  Gaz. N a r. są za szczupłe ,  by 
wszystko obliczać s ta ty s ty czn ie ,  co z re 
sz tą  p oza  a r ty k u ł  p ism a  peryodycznego  
w ychodzi,  ale j u i  z tego  m a łeg o  ze s ta w ie 
n ia  m ożna  sobie ła tw o  wyrobić w yobrażenie  
ru iny  g o sp o d a rs tw a  kajowego, jakiej się 
dcczokam y w n aszy m  obwodzie, gdyby  
n ie  nas tąp i ła  now ela  łagodzaca us taw ę 
z r .  1888.

Nic mara cyfr  są s iedn ich  obwodów 
pod ręką, ale i o ile z w iadom ości po
w zię tych  w nioskow ać mogę, to w obwo
dzie  rzeszowskim  takie sam e p an u ją  s to 
su n k i ,  w wadow ickim  i k rakow sk im  tro 
chę lepsze z powodu bliskości m ias t ,  
gdyż  sprzedając  wódkę drożej,  dah-j m a 
ją c  ta n i  środek opałowy w w ęglu ,  licząc 
w mleku wysokie w ynagrodzen ie  za w y
wary i sp rzedając  w łasne  z iem niaki ja k o  
ja d a ln e  za Wysokiem w ynag rodzen iem , 
dozw alającym  n a w e t  z da lsza  tanich  g o 
rz e ln ia n y c h  z iem niaków  w Zamian do 
kupić , i t. d. te w szys tk ie  w arunk i g o 
sp o d a rs tw  podm iejsk ich  znaczn ie  z ła g o 
dzi ły  k lęsk i e l e m e n ta rn e  i  ustawowe, 
k tó re  g o rz d n ic tw o  p rze b y ło  w o s ta tn ic h  
la tach .  W  obwodzie sądeckim  g o rze ln ie  
zan ika ją  do resz ty .

k a ć  k a ż d e g o  w y b i t n e g o  r a d y k a ła ,  r e .  dowy g ru n tu ,  n a  k tórym  ja k ie ś  m iasto

Położenie włoskie.
L w ó w  d. 2. s ty c zn ia .

W ia d o m o ś c i  z W ło o h  k r z y ż u j ą  s ię  
w  sp o s ó b  n a jd z iw n ie j s z y  a  j e d y n y m  
f a k te m  j e s t ,  ż e  w  o s t a t n i c h  d w u  d n ia c h  
n a g l e  z a m i lk ły  p o g ło sk i  o d y m is y i  L n -  
sp ie g o .  Z e  is tn ie je  n a  d w o r z e  k r c le w  
s k im  s i l n a  p a r t y a ,  p r z e c i w n a  w s z e c h 
w ła d n e m u  m in i s t r o w i ,  to  m e  p o d le g a  
w ą tp l iw o ś c i ,  a le  p e w n e m  t e ż  z d a j e  się, 
że  k r ó l  g o  n ie  opnszoza ,  ż e  o w sze m  
d a j e  m u  c ią g łe  d o w o d y  ży c z l iw o śc i .  
W y r a z e m  te g o  b y ło  o d s z c z e g o ln ia ją c e  
p rz y ję o ie ,  j a k i e g o  C r is p i  d o z n a ł  a  k r ó la  
p o d c z a s  p r z y j ę o i a  n o w o ro o z n e g o  k a w a 
le r ó w  o r d e r u  Z w ia s to w a n ia ,  o r d e r u  n a j 
w y ż s z e g o  w ło sk ie g o ,  k tó r e g o  c z ło n k o 
w ie  m a j ą  t y t u ł  „ k u z y n ó w  k r ó l a  . —  Co 
p o w ie d z i a ł  k ró l ,  g d y  m u  d e p u ta o y a  I z b y  
p o s łó w  t y c z e n i a  n o w o ro c z n e  s k ła d a ł a ,  
t e l e g r a m y  n ie  d o n o sz ą ,  a le  n a t o m i a s t  
d o n o sz ą ,  iż  k r ó l  p r z y jm u ją c  ż y c z e n ia  
s e n a tu ,  p o w ie d z ia ł  m ię d z y  in n e m i,  u  
s z c z e g ó ln ie  l iozy  n z  s e n a t ,  k tó ry  j e d n o -  
o zy  w  so b ie  d o b ó r  n a r o d u  w łosk iego .

N a jd o k ł a d n ie j  s k r e ś l a  p o ło ż e n ie  za  
p e w n e  m i n i s t e r  o ś w ia ty  B acce l l i  — 
z n a n y  t a k ż e  p o z a  g r a n i c a m i  W ło ch  
ja k o  m ą ż  s t a n u  i  uozony , a  o ra z  d ż e n 
te lm e n  w c a le m  s ło w a  z n a c z e n i u  
w r o z m o w ie  sw o je j  z  k o r e s p o n d e n te m  
B eri. TageblcUtu. B a o ce l l i  p o d n o s i ł  z a 
s łu g i  C n s p i e g o  oko ło  w y z w o le n ia  i z je 
d n o c z e n ia  I t a l i i ;  C r isp i  b y ł  d u sz ą  w y  
p r a w y  G a r i b a l d i - g o  d o  S y cy l i i ,  i on  to  
p ó ź n ie j  w y r z e k ł  w a ż n e  s ło w o : „ M o n a r  
c h i a  j e d n o c z y  n a s ,  r e p u b l i k a  r o z łą c z a  . 
O tó ż  —  p o w ia d a  B accell i  — C r isp ie g o  
p r z e d s t a w i o n o  o s t a tn i e m i  o za sy  k o ro n ie  
j a k o  m ę ż a ,  k tó r e g o  u ro k  p o l i t y c z n y  i 
•n e rg if t  z d o ł a ły b y  p o d n ie ść  rebe lhaffi i  
(w S y c y l i i ,  K a la b ry i ,  M ass ie  i K a r r a r z e  
o s ła b io n ą  I t a l i ę  i  p r z y w r ó c ić  k r e d y t  je j  
o i ę ik o  n a r a ż o n y .  I  o to  p r z e c iw  te m u  
m ę ż o w i  i n s c e n o w a n o  z t y s i ę c z n y c h  po 
w o d ó w  n ie n a w iś c i ,  a t a k ,  k t ó r e m u  t r u 
dno  d a ć  n a z w ę .  A le  k ra j ,  k tó r y  m c  n ie  
o h o e  s ły s z e ć  o  m i z e r n y c h  a m b ic y a c h  i 
t y l k o  p o k o ju  i p o d n ie s ie n ia  ż y c i a  eko  
n o m ic z n e g o  p r a g n ie ,  k r a j  n ie  da  s ię  
p o r u s z y ć  t ą  s z tu c z n ie  w s z c z ę t ą  b u rzą ,  
t r a j  a toi p rz y  C r isp im ,  i ch c e  j e g o  a  
n i k o g o  in n e g o  w idz ieć  u s t e r u  sp raw ,  
b o  u f a  za ró w n o  je m u ,  j a k  i r e s z c ie  m i 
n i s t r ó w .

Co d o  ty o h  m in i s t r ó w ,  s ą  to  m ę t o  
w i e  n a  k tó r y o h  u c z c iw o ś ć  ż a d e n  z g o ł a  
o ie ń  m e  p a d a ,  a  o m  w sz y s o y  z a s l a  
n i a j ą  s o b ą  s ę d z iw e g o  C n s p ie g o  o d  o 
w e g o  sp isk u  i m p o t e n t n e g o ; w s z a k  
w s z y s c y  m in i s t r o w i e  są  p r z e k o n a m  że 
p r z y  n a d c h o d z ą c y c h  w a ln y c h  w y b o -  
Śwoh w y b o r c y  w y d a d z ą  o C r i s p im  ta k i  
w y r o k ,  j a k i e g o  n a j z a s łu ż e ń s z y  o b y w a  
t e l  W ło o h  o d  s w o ic h  w s p ó ło b y w a t e l i  
s p o d z ie w a ć  s ię  m a  p r a w o .  „ K o ro n a  
k o ń o z y ł  B a cc e l l i  — k t ó r a  z e  s w e g o  
w z n io s ł e g o  s t a n o w is k a  n a j l e p i e j  m o ż e  
o o e n ić  p r a w d z i w y  s t a n  r z e c z y ,  n ie  da 
so b ie  u s z c z u p l i ć  s w o ic h  p r a w  m o n a r 
s z y c h ,  i  w ie  d o b r z e  co  o z y n ic .  K o ro n a  
p o jm u je ,  że  w  in te r e s ie  p a ń s t w a  n a l e 
ż y  p o p ie r a ć  C r is p ie g o 4*.

N a s t ę p n ie  p o w ie d z i a ł  m in i s t e r ,  ze  
r o z w ią z a n i e  I z b y  p o s łó w  j e s t  j u t  p o 
s ta n o w io n e  i m n ie j  w ięce j  do  c z te re c h  
m ie s ię c y  o d b ę d ą  s ię  u o w e  w a l n e  w y 
b o ry ,  w  k t ó r y c h  C r is p i  n i e z a w o d n ie  
t r y u m f  o d n ie s ie .

Ty m c z a s e m  a to l i  o d n ió s ł  t r y u m t  
C a v a l lo t t i  w  M e d y o la u ie ,  g d z i e  d. 30  
zm .  p r z y b y ł  i p r z e z  m n ó s t w o  o so b  n a  
d w o rc u  k o le jo w y m  p o w i ta n y ,  z  k a p e lą  
do  h o te lu  o d p r o w a d z o n y  z o s ta ł  l a m  
p o d z ię k o w a ł  z a  m a m f e s t a r y ę ,  k tó r e j  
n i e  o d n o s i ł  d o  s ie b ie ,  a l e  do  s p r a w y ,  
k t ó r ą  o rę d u je .  „ W ło e h y  —  d o d a ł  -
  z w y c ię s k o  o d b ę d ą  w a lk ę  o sw ó j
h o n o r  p o d j ę t ą ;  j a  z a ś  m ój o b o w ią z e k  
s u m i e n i a  b e z w z g lę d n ie  s p e ł n i ę  . L e o z  
M e d y o la n ,  k tó r y  s łu s z n ie  m n ie m a ,  że  
o n  j e s t  w ła ś c iw ą  W łoch  s to l ic ą ,  s ły n i e  
z  d u o h a  o p o z y c y jn e g o  —  t a k a  j a k  C a-  
y a l lo te g o  m a n i f e s ta o y a  m o g ła  t a m  sp o t-

p n b l ik a n in a  a  n a w e t  a n a r c h i s t ę .
N a to m ia s t  w e  F l o r e n c j i  z e b r a ło  s ię  

d. 30  zm .  k i lk a  s to w a r z y s z e ń  p o l i t y 
c z n y c h  r a z e m ,  i u c h w a lo n o  w  r e z u lu -  
c y i  z a u f a n ie  do  r z ą d u  a C r is p ie tn u  po 
d z ię k o w a n ie  z a  p r z y w r ó c e n i e  p o r z ą d 
k u .  J e s z c z e  w a ż n ie j s z e m  b y ło  z e b r a 
n ie  s t o w a r z y s z e n i a  k o n s ty t u c y jn e g o  
w  N ea p o lu ,  n a  k tó r e m  s ły i m y  B o n g h i  
— w c a le  n ie  f o r y to w a n y  p r z e z  C r i 
s p ie g o  —  o ś w ia d c z y ł ,  że  w o b e c  c h a o 
ty c z n e j  k o a l ic y i  R u d i n i  Z a n a r d e l l i - 
B r in  C a v a l lo t t i ,  w ie r n i e  s toi p r z y  C r i -  
s p im  i g a b in e c ie ,  k tó r y  m ia ł  o d w a g ę  
p r z y ją ć  n a  s w o je  b a r k i  o d p o w ie d z i a l 
n o ść  za  s p a d « k  po G io l i t t im ,  a z w a l 
c z a j ą c  r u c h  w y w r o to w y ,  o jc z y ź n ie  n a j 
w ie r n ie j s z e  o d d a ł  u s łu g i

G o d n e m i  t e ż  u w a g i  s ą  s ło w a  Cir-  
I n e n ie g o ,  k t ó r y  c z y ta ją c  J o k u m e n t a  
G io l i t t i e g c  (p rz e d  o d r o c z e n ie m  p a r l a 
m e n tu )  p o w ie d z ia ł :  „ Ju śc ió  to  w s z y s t 
ko j e s t  p r a w d ą ,  a le  G io l i t t i ,  k t ó r y  te  
b r u d y  n a  p ło c ie  w y w ie s z a ,  j e s t  j a k  by ł 
a w a n tu r n ik i e m ,  n ie  p o c z u w a ją c y m  s ię  
do ż a d n y c h  o b o w ią z k ó w ,  C r isp i  zaś  
j a k o  p  a t r  y  o t  a  p o t r z e b u j e  n a s z e j  
pom ooy  1 “

Crisp i  p o w o łu je  s ię  o ia z  n a  z a n fa n ie  
k ró la ,  i to  j e g o  szczęśc ie ,  że  k r ó l  go  
z a s ła n ia  sw o ją  n ie s k a z i t e ln ie  r y c e r s k ą  
o so b ą .  A le n ie ty lk o  kró l  i ki ólowa, leoz  
i k ró lew icz  n a s t ę p c a  i in n i  c z ło n k o w ie  
d y u a s ty i  p r z y s ła l i  có rc e  C r is p ie g o  p re -  
z e n t a  n a  z a ś l n b i n y  —  a  w iad o m o  p rz e  
oież, że  k ró l  n ie  w e jd z ie  w  ż a d n e  k o m  
p r o m is y  czy  t r a n s a k e y e ,  g d z ie b y  o h o 
n o r  chodz i ła .

Określenie cigżarti ziemi» państwie
austro  - w ęgiersk iem .

*) Ws} uininsjąe n ( bwodz.e rzeszowskim, 
przychodzi mi na myśl wypadek, jaki miał 
miejsce w gorzelni w Zbydniowie. Właści- 
oiel marszałek Horodyński sprzedał wódkę 
kapcowi z Tarnowa, który ją odstąpił inne
mu, a ten do wolnego składu wiedeńskiego 
odesłać polecił. Otóż wódka w oplombowa
nej cysternie zaszła ze Zbydniowa do Wie
dnia i tam pokazał się ubytek bardzo zna
czny, a odpowiadać ma wobec rządu jeszcze 
i po tak długiej podróży p a ń s t w o w ą  koleją 
za ubytek ten — któżł  ano przecie v ł ”śei- 
ciel gorz-lni rolniczej ("')

O kreś len ie  c iężaru  z iem i w różnych  
m iejscowościach p ań s tw a  nie j e s t  zw ią 
zane z tak iem i t rudnośc iam i i u*  tak  
n iepew nych  dan y c h  op a r te ,  j a k  oblicze
nie je j  m a g n e ty c zn e j  siły. N iem nie j  
prze to  badan ia  takie, j u ż  ze w zględu, że 
chodzi tu o g ru n t ,  n a  k tó rym  żyw im y się, 
budu jem y , s ie jem y i kopiemy, p rz e d s ta 
w ia ją  się bardzo  in te resu jąco .

J u ż  N ew ton  i G ali leusz  uznali  c ię
ża r  ziemi w g łó w n y ch  je j zarysach , 
nowszym  je d n a k  uczonym p rzy p ad ło  do
piero  w  udz ia le  dok ładn ie jsze  zbadan ie  
nasze j  p lan e ty  w je g o  m iejscowych, n ie 
ła tw o  d o s tępnych  d l i  bad a ń  w łaściwo 
sciacn. C iężar  ziemi j e s t  niczem  innera 
jak w łasnośc ią  je j  p rzyc iągan ia  i u t r z y m y 
wania w skup ien iu  w szystkich  c ia ł  i s t n ie 
ją cy c h  w obręb ie  tej siły. N ienalęży 
je d n  k sądzić , aby  w szystkie  ciała b ie rn ie  
się zachow yw ały  w obec tej s i ł y ;  wedle 
K ep le ra  s ą i  takie, które sam ois tn ie  zd ra 
dza ją  popęd do łączności z ziemią. J a k  
d ługo  badam y  c ia łka  m ałe ,  lo w łasność 
ich Die uw idoczn ia  się  n a  r a z i e ; w y s tę 
pu je  je d n a k  s iln ie  n a  ja w  w odłam ach  
s k a ł  i w ielk ich  m a s  gó rsk ich  i w yw iera  
na w e t  w pływ n a  o taczające  przedm io ty  
a może sprow adzić zn a cz n e  w a h a n ia  w 
ogólnero p raw ie  ciężkości w dane j oko
licy. W  la tach  1774 - 1 7 7 6  przez fizyków 
a n g ie ls k ic h  M aske lyn ’a i H u tto n ’a ro 
bione dośw iadczen ia  w pobliżu góry S  h  e- 
h a l l i e n  n a  g ran ic y  Szkocyi,  wykazały  
lekką  zm ian ę  k ie runku  ta rczy  w ahad ła ,  
w is/ącego  sw obodnie ,  w k ie runku  środka  
ciężkości ziemi. T en  w pływ sk a ł  i gó r  
d z ia ła ją c y  n a  ogólne praw o ciężkości n a j 
ła tw ie j  dos trzedz  w bliskości w ielkich 
ska ł ,  a s tw ie rdzono  osta tecznie ,  że w y
w ierają  one  wpływ nie tylko na m ie jsce  
je  otaczające na  powierz h n i ,  a le także 
i w e  w n ę trz u  ziemi.

Z  początku roku 1893 m in is te ryum  
wojny zezwoliło na  przedsięwzięcie  nauko 
wych badali  w zg lędnego  ciężaru ziemi 
w tych  miejscowościach, które m a ją  słu 
żyć nada l za podstaw ow e p u n k ta  wyj 
śc ia d la dalszych  poszukiw ań.

Zniesiono  się  z rządam i obcy mi i profe 
so r  v. S te rm e ek  zdołał nareszc ie  oznaczyć 
ciężar ziemi między W iedu iem  a P a r y  
żem, G reenw ieh  i Kew pod L o n d y n em  
S t r a s b u r g i e m  a B udapesz tem , o raz  mię 
dzy m n e m i fhycznem i s t  .cyam i w E u ro  
pie, j a k  M ona h ium , P ad w a ,  Berlin , Poczt-  
dam , H a m b u rg  itd. P race  te w ykonał 
on w c In, aby módz później po rów nać  
ze sobą rezu lta ty  tych badań, w różnych  
czasach  d . konaiiych

D la  lepszego  w yjaśn ien ia  czyte ln ikom  
doniosłości ty c h  bad a ń  m usiuiy  tu  zrobić 
k ró tką  uw agę  n a u k o w ą :

D la  ocen ien ia  sify c iążeniu  ziemi na 
jj ik iem ś m iejscu, pos ługu jem y się  w a h a 
dłem. W szystk ie  dotąd p dane  wartośc i 
m ają  za podstaw ę p ie rw o tn ie  przez  Te 
odora O ppo lze ra  w W ieduiu  poczynione 
obliczenia. J  żeli te o s ta tn ie  oznaczym y 
np. l i te rą  y, to d la  W iedn ia  to g ~  
9 80876 metrów. jedu-tk nie w s z y s t 
kie ni e ,sc )w ości w p ań i iw io  leża n a  tej 
sam ej równi uie i pod j dnyra i tym  sa  
mym s to p n ie m  szerokości, muszą z m ie 
ni ć s ę odnośne  wartości. Np. w B u d a 
peszcie zauw ażono d ą ż  nie g  = 9  80860  
w W iene r  - N eu s tad t  9 80803, w Grazu 
9  80722 , w In s b ru c k u  9 80543 itd. T en  
j t d u a k  bezpośrednio  badany  s topień  c ię 
żaru  daje  tylko wyniki b ru tto .  D la  z a 
p row adzen ia  śc isłe j dokładności m uszą  
być je szc ze  wzięte w r a c h u b ę :  w p ły w  
n a tu ry  g run tu ,  jego  ś i łość i wysokość 
po łożenia nad  poziom morza, f e n  c ię 
ża r  w jak iem ś miejscu, sp row adzony  de 
wysokości nad  pow ierzchn ię  morza, ozna
cza się przez  g ,.  Ale w A us tro -W ęgrzech ,  
jak w spom nie liśm y, n ie  m a miejscowości'  
w k tó r i jb y  c 'ę ża r  był n o r m a ln y ;  zna j-  
d u je m y g o  zawsze n ad  albo ped  n o rm a l  
nym. D la tego  też t rze b a  znaleziony , z r e 
dukow any s top ień  c ę ż a r ,  sprow adzić  
do norm alnego , k tóry  w tedy  oznaczym y 
przez  y 0 i p rzy jm iem y go za podstaw ę 
ao  oznaczenia  no rm alnego  s ta n u  g ru n tu  
R ozum ie  się sam o przez się, że s ta n  ten  
będzie w sk az y w a ł  ( + )  l„b  ( - ) ,  s t0so 
w m e do w iększej lub  m nie jsze j  ścisłości 
i rozdz ia ła  m as  n a  pow ierzchn i.  W arto  
ŚCI

' znaczenie  dl

się ZDajauje. T a  miejscowość, gdzie g 0 
i y n p rzedstaw ia ją  się u jem nie ,  tj. gdzie 
z redukowany ciężar m nie jszym  od n o r 
m a lnego  znaleziono , zua jduje się na  g r u n 
cie, Da którym brak  m as  ś c is ły c h ;  n a 
tom ias t  m i-jscowość,  w której t/0 i y 0 
dodatn io  się p rzeds taw i" ją ,  z n a j d u j e  się 
na  g ru n c ie  posiadając} in w ielką ilość 
m as spójnych.

S peeya lną  ocenę w m etrach  (jako 
w ysokość i potęga)  zna jdz iem y m nożąc 
różnicę  przez 10.

W B udapeszc ie  np.  s tosow nie  do da 
n ych  p. S te rn e c k a ,  różn ca z redukow a 
nego  i no rm .i ln j go c ięż a ru  ró w n a  się 

jest tedy pod m ia s te m  n a g r o m a 
d z e n i e  m as śc isłych, k t / r v e h  objętość 
rów na  się bryle, w łaściw ie pokładowi ka
m ie n n e m u  m ającem u 6 4 x 1 0 ,  czyli 640 
m e tró w  objętości. N a to m ia s t  w In sb ru c k u  
okazuje się b rak  m as  śc is łych , tj b rak  
takiej masy, j a k  pokład k a m ie n n y  121 x l 0 ,  
równający  się 1210 m etrom  objętości.

T y m  sposobem  obliczono ju ż  ciężar 
ziemi w 809 m ie jscow ościach .

W  G a l i c y  i, m iędzy L w ow em  a 
S t ry je m  znaleziono  ró w n in y  ze s to s u n 
kowo bardzo  m ałym  ciężarem , gdyż  tyl
ko G0— Y0= — 41. W  S iedm iogrodz ie  ua 
wysoko położonych  p łaszczyznach ,  gdzie  
przypuszczano  braki inas śc is łych ,  oka
za ł  się ciężar + 4 1 ,  a znów w nizi 
nach  ja k  w M a n n  i nad brzeg iem  Padu  
był u jem ny  s ta n  c iężaru  ( —37). Z tych 
d an y c h  w idzimy, że wielkość s i ły  cię
żaru  ja k ie j ś  miejscowości n ie  zaw sze  
j e s t  w s to snnku  do zna jdu jących  się mas 
śc is łych , w idocznych  n a  je j  pow ierzchni,  
lecz źe decydu ją  o niej w arunk i  geolo
giczne tj. geo log iczna budow a warstw 
n a jb liższych  pow ierzchni.

K ończąc tę nota tkę musimy tu p rzy
toczyć je szc ze  Irlka  w yników badań  
p. S te ru eck a ,  które tam ieścił  w swera 
za jm ująceru  dziele.

Na półuoco-wschodzie pań s tw a  sna j-  
du jem y  ró w n in ę  g a l ic y jsk a ,  gdzie  c ię
ża r  je s t  m i ły .  Lwów. G lin u  i, Szcze- 
rzec, M ikołajów, Bilcze, S t ry j  i K o m u 
chów dają  przecięriow o ( —38).  T a  w ar 
tość u je m n a  ciężaru zwiększa się na 
pó łnocnym  skłonie K a rp a t  aż do S ła w 
ska, gdzie dosięga ( — 51). B e zpośredn io  
ztąd, powiemy n a w e t  nag le ,  zna jdu jem y 
w artość  ded .tuią na  całej p rz e s t rz e n i  od 
Ł a w o c z n a  przez  szczyty B esk idu  ua 
d ru g ą  s t ro n ę  i n a  całej po łudn iow ej 
p rzes trzen i  g ó r  wzdłuż rzeki Laborczy, 
przez  M unkacz do kotliuy  Cisy przy 
Tuzser ,  przecięciowo ( + 4 7 ) .

Tym  sposobem  w ielka różn ica  w cię
żaru n a  północy i na  po łudn iu  spadków  
karpack ich  j e s t  j e d y n ą  w pó łnocnej i 
środkow ej części aus tro  - w ęg ie rsk iego  
pań s tw a .

F ran c iszk a  F ry z a  z gennazyura  ITT. w K ra 
kowie do Ja s ła ,  J a n a  Dorozraskiego / g i
m nazyum s w  Anny w Kraknwit- J  > Uodmi, 
Józefa Jaworskiego z g im n a z ju m  w T a rn o 
wie do Tli. g im n a z ju m  w Krakowie, Józ*fa 
W iorzb ick i-g j  ze szkoły realnej w Krakowie 
do g im naz jum  w N owym Sączu, Adama 
W ołka z g im n az ju m  w Nowym Sączu do 
szkołr  realn-j w Krakowie.

R e f o r m a  s t a t u t u  ni. L i o w a  Dr. 
Godziiuir Małachowski, jako referent sekoyi 
Y w ypracował projekt reformy s ta tu tu  rniej-

Ż e g m n i o  ouegdaj w dzień św. Sylwestra 
starca, który po trudach i znojach usuną ł 
su; z widowni świata, aby następcy swemu 
pełnemu inł-dycli s i ł  mładzimifuwi. przeKa- 
zać te ńszysikie sprawy, jnkidi z bilansu 
swego nie z Włał jeszcze wykreślić. I juk 
zwykle nn t.i 111 judule zum skiu i ,  grzebano 
staregu, ale bez ł c  i s .nutku, lecz wnosząc 
wiwaty na cz- ść nasię.wy. Wieczornica w ku 
s j  nie miejsk'em zgromadziła  lii-/ne bardzo 
grono, które o północy zainangnrowftto u śród 
serdecznej biesiady wstępujący w swe prawa

skitgo  który m a się niebawem dostać na i rok 1895 , a jednocześnie odbyło się liczne 
porząd-k dzienny Rady miejskiej i być 1 zebranie męskie w Kole literackiem, gdzie

łuug uw jp / n iwłtiwuzii, 11 u i w~ |

uinją fpdy w ielk ie d la n a s !  
i ocen ien ia  w ew nętrzne j  bu «

S E J M O W E .
N a jb l iż s z e  p o s ie d z e n ie  s e jm u  o d b ę  

d z ie  s ię  w p ią te k  d u i a  4  bm . o godz. 
11 p rze d  p o łu d n ie m .  Na p n rz . jd k u  
d z i e n n y m :  P ie r w s z e  c z y ta n i a  p r z e ł o 
ż e ń  r z ą d o w y c h  z p r o je k t e m  u s ta w y ,  
z m ie n ia ją c e j  p o s t a n o w ie n i a  z a w a r t e  w 
ty^.u I i III us t .  k r a j  z d u m  2 m a ja  
1893 „O z a k ła d a n iu  i u t r z y m y w a n in  
p u b l i c z n y c h  s z k ó ł  l u d o w y c h  i o obo  
w ią z k u  p o s y ła n ia  d z iec i  do  s z k ó l44, o r a z  
z p r o j e k t e m  n s ta w y  z m ie ń ,  i jąee j  n i e 
k tó r e  p o s t a n o w ie n i a  z d n  a 25  c z e r w c a  
1873 „O w ła d z a c h  n a d z o r c z y c h  m i e j 
s k ic h  i  o k r ę g o w y c h  d ia  sz k ó ł  I n d o 
w y c h 44.

N a s t ą p i  12 p ie r w s z y c h  c z y ta ń  p rz e d -  
łc ź e ń  W y d z ia łu  k ra j . ,  p ocze  p rz y jd z ie  
p ie rw sz e  c z y ta n i e  i m o ty w o w a n ie  w n io  
sk n  p. B a r w iń s k ie g o  o u tw o r z e n ie  o so 
b n e g o  g im n a z y n m  ru s k ie g o  w  P . z e m y  
ślu . P .  M e ru n o w ic z  b ę d z ie  n a s tę p n ie  
u z a s a d n ia ł  swój w n io s e k  w  sp ra w ie  
k r e d y tu  h ip o te c z n e g o  w  B a n k u  k ra jo  
w y m  d la  m n ie j s z y c h  pooiadłości g r u n 
to w y c h ,  w re sz c ie  p. R o m a ń c z n k  m o ty  
w o w aó  b ęd z ie  w n io se k  „O z m ia n ę  sta- 
t n t u  k r a jo w e g o  i o rd y n a o y i  w y b o rc z e j  
w  h i e r n n k i  z a p r o w a d z e n ia  w y b o ró w  
b e z p o ś re d n ic h  w g m in a c h  w ie jsk ic h  i 
ro z s z e r z e n ia  p r a w a  w y b o rczeg o .  “

K R O N IK A .
W setną rocznicę III rozbioru Ojozyzny — 

dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Z/toóto dnia 2  stycznia.

Zapiski osobiste. Henryk Sienkiewiua 
przybył do Warszawy.

M ia n o w a n ia .  Minister oświecenia nadał 
tytuł dyrektora względnie dyrek to rk i: F r  id- 
ciszkowi Szpetmańskiemu, Łukaszowi Zwier 
kowskiemu, Wincencie Longebamps i Adeli 
Dawilowskiej, kierownikom względnie kie
rowniczkom szkół ludowych we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała na 
nczycielami szkół ludow ych : Wincentego
Elektorowicza w Woli Zaderewackiej, Reize 
lę Deborę Liebermannównę w Drohobyczu; 
Józefa Mielnickiego w Oleszy; Antoniego 
Smcndę w Tyśmienicy, ks. Grzegorza Litwi- 
nowicza gr. kat. katechetą w Stanisławowie, 
Wandę Górską nauczycielką w Husiatyuie, 
Augusta Bólima w Grywałdzie, Stanisławę 
Fabiańską i Jadwigę Stanclikównę w No
wym Targn; Zofię Kaszelewską w Zakopa
nem, Stan. Serwońskiego w Starembystrem, 
Ja n a  W anata w Krośnie, Jana  Mazara w 
Odrzykoniu, Władysława Dziewotę w Oer- 
gowej ; oraz zamianowała zastępcami nau
czycieli w szkołach średnich : Tadeusza Tro- 
skolańskiego w gimnazyum w Stanisławowie, 
dr. Stanisława Witkowskiego w gimnazyum 
św. ' Anny w Krakowie, Michała Hrycaka 
w gimnazyum w Stryju, dra Eugeniusza 
Romera i Jana  Teofila Kaczora w szkole 
realnej we Lwowie.

Przeniesienia. Rada szkolna kraj. prze
niosła zastępców nauczycieli w szkołach śre 
dnich: Aleksandra Demkowicza z gimnazyum 
w Przemyślu dc Kcłnmvi, Andrzeja Procy-i 
ka « gimnazyum w Saiicku do Jarosławiu, | ni

uchwalony jeszcze w ciągu bieżącej sesyi 
sejmowej, aby i sejm mógł go aprobować, 
poczym gdy uzyska sankcję, obecna Rada 
miejska ustąpi, a odbędą się n .we wybory 
do Rady miejskiej, jeden z pierwszych bo
wiem paragrafów proj.klowanej reiormy po
stanawia, iż wchodzi ona w życie z dniem 
uzyskania sankcyi. Wedle projektu tego, okres 
wyborczy do Rady miejskiej trwać będzie 
lat 6, co trzy lata zaś ustępować będzie po
łowa radnych, tj. pierwszy raz przez loso 
wanie wskazanych, a następnie ei, którzy 
przed sześciu laty wybrani zostali.

Prezydent i pierwszy wiceprezydent wy 
bieraui będą ua lat 6, drugi wiceprezydent 
w miejsce pierwszego delegata i delegaci ua 
lat 3. Do wyboru prezydenta, jako potrzebny 
Komplet ustanawia projekt obecność 70 ra
dnych i uzyskanie najmniej 51 głosów. L i
czbę wyborców projektowana reforma zwię 
ksza, przyznając bowiem prawo głosu wszy
stkim plącącym roczuy podatek 3 zł. 15 ct., 
snrawi, iż z cyfry obecnej 7588 będzie wy
borców 12.575. Wybory odbywać się będą, 
nie jak dotychczas w samym tylko ratuszu, 
ale po dzielnicach, w osobnych lokalach, do 
których wyborcy zamieszkali w dzielnicach, 
v zywaui będą do głosowania.

W dz1 al* wewnętrznego ustroju admini- 
stracyi miejskiej proponowane je s t  utworze 
nie w mi.jsce sekcji  finansowej : wydziału 
miejskiego (Stadtratb), któryby w sobie 
skoncentrował wszystkie sprawy administra
cyjne finansowej natury, a do 1000 zł. za
ła tw iał samoistnie, bez odnoszenia się do 
Rady miejskiej, co uprościłoby tok czynno 
śei i przyspieszyło załatwianie spraw. Inne 
Srkcye pozostałyby jak dotychczas, jako f a 
chowe komisje.

„ S z a l o n e  s e r c a " .  Aby nagrodzić czy
t n i k o m  fejletouu naszego przerwy spowo
dowane zamieszczaniem innych fejletonów 
okolicznościowych, dąjemy dziś dalszy ciąg 
powieści „Szalone serca14 i w dodatku i w 
numerze glówuyui.

O s t a t n i e  d w u d z l e s t ó t r k i .  Z Nowym 
Rokiem pożegnaliśmy na zawsze dwie obie
gowe monety: dwudziesto i cztero-eentowe, 
które wycofane zostały z obiegu. Za rok 
podobny los spotka papierowe guldeny.

U b e z p i i  Cienie na życic włościan. 
W sejmie niższej Austryi wniesiono pro
jekt o ubezpieczeniach na życie włościan, 
który, jeśli w czyn zostanie wprowadzony, 
wywrze niewątpliwie dobroczynne skutki na 
stan ekonomiczny wieśniaków. Roseł dr. R. 
Mitsche zbadał dokładnie ciągłe skargi 
wnoszone u zadłużaniu się rolników i o cię
żarach hipotecznych, gniotących drobnych 
posiadac/.ów ziemi. Doszedł on do przekona
nia, iź głównym powodem złego, są spad
kowe d z ia ły ; przy nich, aby pokryć koszta 
sądowe i administracyjne, spadkobiercy za 
dłużają się na lichwiarskie najczęściej pro 
cetita, a z takich długów wybrnąć potem 
jest im bardzo trudno. Mniema od, że za
prowadzając ubezpieczenia na życie głów 
rodziny i zachęcając doń interesowanych, 
można będzie w znacznej części usunąć złe; 
kwoty bowiem wy łacane będą skuteczną 
pomocą w pokrywaniu kosztów spadkowych 
i dadzą przytem do rąk spadkobierców źró
dło i sposób ocaleuia się od pożyczek. We
dług dokładnych obliczeń przy licznym u- 
dziale stanu wieśniaczego w ubezpieczeniach 
na życie, można będzie przy rocznej prze 
cięciowej premii 25 zł. osiągnąó kapitał u- 
bezpieczeniowy około 1000 z ł , z którego 
pierwsze potrzeby rodziny będą mogły być 
pokryte. Wspomniauy poseł mniema nare 
szoie, że nawet najuboższy rolnik byłby w 
możności z dochodu swego gospodarstwa tę 
kwotę 25  zł. uiszczać bez uszczerbku dla 
siebie i swoich. U nas, w Galicyi, gdzie 
położenie drobnych posiadaczów ziemi jeBt 
opłakane i siedzą po uszy w długach, przy 
zachęcie ze strony większych posiadaczów, 
inteligencyi wiejskiej i duchowieństwa obu 
obrządków, możeby także dało się zaprowa
dzać podobne ubezpieczenia, Byłaby z nich 
korzyść dwojaka najpierw ta ,  o której w 
wywodach swych dla sejmu niższej Austryi 
mówi poseł Mitscba, a następnie, skrzętnie 
zebraną kwotę 25 zł. wydartoby może... kar
czmie — skutkiem czego zastraszająco niski 
poziom moralny naszego wieśniaka mógłby 
się podnieść nieco.

T rybunsł administracyjny w 
Wiedniu, rozstrzygnął w tych czasach stano
wczo zatargi kas dla chorych robotników z 
ministerstwem spraw wewnętrznych, na ko 
rzyść pierwszych. Około 100 zazaleń zarzą
dów kas robotniczych przyszło onegdaj t. j. 
30, grudnia pod rozprawy, pod przewodni
ctwem br. Belcrediego. Chodziło głównie o 
skargę zarządu kasy wsparć dla chorych 
robotników w Lim u, na którą spadły ko
szta leczenia chorych dłużej niż cztery ty
godni, z mocy rozporządzenia namiestnictwa 
wyższej Austryi. Wedle ustawy o kasach 
podobnych z 30. marca 1880 r. są one o- 
bowiązane zwracać szpitalom wydatki aż do 
czterotygodniowego trwania choroby swych 
członków, to jest wynagradzać je odnośne
mu funduszowi krajowemu. Począwszy od 
piątego tygodnia, pewna kwota wsparcia 
miała być z kas do rąk chorego uiszczaną. 
Otóż wedle rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych, koszta choroby i po za ter
min czterotygodniowy rozciągającej się, mia
łyby być przez zarządy kas szpitalom zwraca
ne. Rozporządzenie to wywołało w intereso
wanych kołach wielkie wzburzenie i posy
pały się zażalenia. Po długiej rozprawie, na 
której stawał dr. Oneiul z ramienia rządu a 
kas robotniczych bronił dr. Ornstein, —  try
bunał administracyjny zniósł rozporządzenie 
ministerstwa jako bezpodstawne i wbrew 
przytoczonej wyżej ustawie wydane i przy
wrócił jej dobrodziejstwa w całej poprzedniej 
rozciągłości.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę
dzie się w czwartek dnia 3. hm. o godzi

li wiec/." rem.

popisywał s ę  „pres tid ig ita tor i i luz jon is ta  
p. C arim lini ew ą  eskomoterską zręcznością. 
W „Gwieździe“ bawiono się również ocho
czo, żegnaj;;;: stery a witi-jąc Rok Newy 
W wielu domach prywatnych niemniej w e
soło obcludzuiiu w ig ilią  Nunvgo Roku, a po 
ulicach naszi go miasta, osłemętego białym 
całunem, do późnej bardzo godziny snuły 
się grom adki powracających z rczmuitych 
zebrań, nadając ruchowi nocnemu u wrót 
Nowego Roku niezwykłe ożywienie i ch a ra 
kter świąteczuy.

S k r a d z i o n o  panu Michałowi Epsta jno- 
wi z zamkniętego b iu rka  100 rubli. Podej 
rżany o tę kradzież służący, rozbił kłódkę 
mieszkania, za b ra ł  rnchomości i zbiegł.

Czelny koniokrada. Gabryel Hercuła 
rodem z Zelichowa, notowany złodziej kie
szonkowy, rozpoczął niebezpieczniejsze, ale 
jak twierdzi popłatniejsze rzemiorło. A roz
począł je w ten sposób, że w Mikłuszowie, 
wsi pod Lwowem, rozbił stajnię i skradł pa 
rę Kom z sdnkami. W drodze do Lwowa 
spotkał go żandarm w Żółkwi, a że mu ja 
koś podejrzanie wyglądał, zbliżył się do sań. 
Wtedy Hercuła ohrueonym batem tak go 
niespodziewanie zbił po głowic, że żandarm 
w pierwszej chwili stracił przytomność. Po 
odzyskaniu przytomności ścigał go żandarm 
dalej, a złodziej widząc, że mu nie ujdzie, 
pozostawił konie nu gościńcu, sam zaś skrył 
się w karczmie pod rogatką Łyczakowską 
na strychu, skąd dopiere po oddaleniu się 
żandarma zlazł i wszedł do izby szyukowDcj. 
Tutaj spotkał grono dobrych znajomych a 
podpiwszy Bubie należycie, począł się chwa
lić swym bohaterskim czynem. Ajent poli
cyjny Terlecki, który tum przypadkowo nad
szedł, pochwalił grzecznie „dzielnego chło- 
pca“ a wywoławszy go z karczmy, oddał w 
ręce policjanta, któremu Hercuła jeszcze raz 
usiłował w drodze uoiec, co mu się jednak 
już uie powiodło.

Wskntek zaczadzenia zmarli w nocy 
z 24. na 25. grudnia Józef Zyblikiewicz ze 
Staregomiasta, terminator we fabryce ma
szyn p. Stan. Kostrzewskiego i J a n  Nie
wiadomy z Czukwi, stróż tejże fabryki. Dru 
gi terminator Muryan Nowicki, który spał 
w tym samym pokoju, co i poprzedni dwaj 
denaci, leży chory w szpitalu.

Dobry* towarzysz. Markus Posner 
z Tarnopola, z dwoma towarzyszami w cza
sie jazdy koleją ze Sambora do Dublan, 
wciągnął do gry w karty kupca ze Skolego 
Zacharyasza Graubacha i ugrał go na 210 
zł. Posnera oddano do sądu.

P o g r z e b  Zofii ze Zgaździńskich Barań 
skiej, .marłej w dniu 27 grudnia 1894 r., 
odbył się 29 grudnia z. r. w Łukawicy, 
przy baidzo licznym udziale duchowieństwa, 
obywatelstwa z okolicy i miasta Stryja. 
Kazanie pogrzt bo we, pełue podniosłych m y
śli i wysokiego uastroju wygłosił ks. Zeller 
ze Stryja, podnosząc cnoty i zalety zmarłej 
jako Polki i obywatelki. Doniosłość straty, 
_aką podobało się Bogu dotknąć zacne ro
dziny Zghździńskioh, Giżowskich i B arań
skich odczuwa całe sąsiedztwo, liczni przy
jaciele tych rodzin, niepocieszeni ubodzy, 
którzy dobrodziejstw z jej łąk doznawali i 
ci wszyscy, któizy znali i szanowali ten ży
wot cichy i piękny, nie szukający rozgłosu, 
a pełen zalet i cnót.

Zapiski łow ieckie. Na polowaniu, u- 
rządzonem na dniu 25. grudnia z. r. przez 
p. Adama Olszewskiego w Olszaniku, ubito 
w 10 strzelb, 1 rogacza, 2 lisy i 22 zaję
cy ; na polowaniu zaś, które się odbyło dnia 
27. z. m. w dobrach panny Rychlickiej w 
Łużku, ubito w 15 strzelb, 1 rogacza, 5 
lisów i 15 zajęcy. W Chłopczycach, w m a
jętności p. Karula Barańskiego z Radłowie 
polowano dnia 22 z. m. i ubito w 15 
strztlb, 6 rogaczy, 13 lisów i 19 zajęcy. 
Dnia 23. g ru in ia  ubito wreszcie ua połowa 
niu u p. Jana  Smalawskiego w Uhercach 
w 7 strzelb, 2 rogacze, 1 lisi. i 5 zajęcy.

Z K o m o r n a  dochodzą nas zażalenia, 
że listy nadane we Lwowie dochodzą do 
K marna dopiero trzeciego dnia. Opóźuienia 
te są tern bardziej niezrozumiałe, ile że Ko- 
marno jest od Lwowa zaledwie o 5 m il od 
dalone, a poczta wozowa codziennie dwa 
razy odchodzi z Gródka do Komarna. Spo
dziewamy się, że Dyrekcya poczt wglądnie 
w tę s p r a w ę  i wykorzeni nadużycia, które 
widocznie na tej rucie pocztowej się za
kradły.

Dr. Jakńb Szkarda, poseł na sejm czeski 
członek lub prezes prawie wszystkich zna
czniejszych narodowych instytueyj w Cze
chach, zmarł d. 31 zm. Zmarły cieszył się 
wielką wziętością jako adwokat i wielką 
powagą jako pisarz dzieł pra niczyck, oraz 
późniejszy redaktor i wydawca wspólnie z dr. 
Kuczerą specjalnego jurydycznego organu 
P raw nik . Przez długie lata był Szkarda 
intendentem narodowego teatru w Pradze 
i na tern stanowisku przyczynił się nie ma
ło do rozwoju czeskiej sztuki dramatycznej. 
Zgon jego wywołał w Czechach żal głęboki, 
był to bowiem szczery patryota (niemoska- 
lofil) i człowiek nieposzlakowanej prawości 
charakteru.

Z Petersburga piszą do N . F . Presse, 
źe ziemstwo guberni tambowskiej wniosło 
do cara prośbę o zniesienie kary cielesnej 
dla wszystkich Rosyan, którzy pokończyli 
szkoły lu d o w \  Inne ziemstwa w pańsiwie 
rosyjskiem mają się do tej prośby przy
łączyć.

Upaństwowieniu wiedeńskich ta 
lefonńw. Na walnem zgromadzeniu wiedeń
skiego prywatnego stowarzyszenia telegrafi
cznego, odbytem dnia 30 grudnia, umowa 
z rządem, dotycząca upaństwowienia telegra
fów i telefonów w Wiedniu i w okolicy, 
została zatwierdzona. Rząd tedy przedłoży 
tę umowę parlamentowi i choć obrady pó 
źniej nastąpią, już od 1 stycznia 1895 r. 
rząd wejdzie w posiadanie odnośnych sieci. 
Umowa z rządem nosi datę 29 grudnia 
189 4  r. Wt-rile b rzm ieiiin  jej j /łó *  uiciazycli

paragrafów, sieci telegraficzne i telefoniczne, 
wraz z materyałami czynnemi i zapasowemi, 
budynkami i aparatami stowarzyszenia lub 
w rękach stron będąoymi, przechodzą na 
własność państwa. Rząd ma wypłacić sto
warzyszenia przez biegłych ustanowioną 
k /o lę  czterech milionów z ł r . ; prócz tego 
jeszcze pozostanie do ooenienia kwota wy
dana przes stowarzyszenie między 30 czerwca 
1894 r. a końcem grudnia, jako w esasie 
po orzeczeniu biegłych wydatkowana. W y
plata obu kwot ma być uskuteosniona naj
dalej w 14  dniach po ostateoznem wydaniu 
państwu zakładów, sieci i  aparatów. Zale
głości abonamentowe i inne, należą do sto
warzyszenia i będzie ono mieć prawo do 
ich pobrania, o ile odnoszą się po datę 31 
grudnia 1894 r. Wedle potrzeby państwo 
ma przejąć i  personal zajęty w zak ładach ; 
■toaunki zaś jego służbowe ureguluje mini- 
stórstwo handlu. Od 1 stycznia aż do esatu 
zatwierdzenia umowy prtez parlament kwota 
4 miliony zł. i kwota zwrotna od 30  czerw
ca do 31 grudnia 1894 r. mają być 
oprocentowane na korsyść stowarzyszeni a. 
P r t id  ostatcczneni zatwierdzeniem raąd ża
dnych zmian w taksach i należytośoiach z a 
prowadzać nie będzie ; konieczae zaś ijiko 
po zniesienia się ic  stowarsyszeniem wpro
wadzi w żyoie.

M ów iące .. .  z e g a r k i .  Pewien szwajcar
ski zegarmistrz, nazwiskiem Silwan, zastoso
wał głośny foaograf Edisona do kieszonko
wych ropetierów. Z początku wynalazca ł a 
mał się z nicsłychnnemi trudnościami; cho
dziło bowiem o zastosowanie tak małego 
przyrządu, aby nie obciążał i nie zwiększał 
objętości zwykłych zegarków kieszonkowych. 
Korzyści z takich zegarków, wedle wyna
lazcy, są w ielkie: usuwają bowiem w po
dróży, w ciemności i dla niewidowych żm u
dne liczenie; jego repetier z fonografem 
wypowiada wyraźnie godzinę i minutę, np.: 
pół do dziesiątej, kwadrans na jedenastą, 
siedm minut po czwartej itd Trudności wy
nalazku przełamał Silwan jak  następuje : 
wynalazł osobno przygotowaną tarczę z m a 
sy gumowej, w kształcie zegarka, opatrzoną 
czterdziestu ośmiu wyżłobieniami obiegająoe- 
mi j ą  dokoła i ku środkowi. Każde z tych 
wyżłobień wskazuje jedną z dwunastu g o 
dzin lub trzydziestu sześciu kwandranaćw. 
Przenośnik głosn sastosowany jest do tych 
pierścieni i ua nich spoczywa. Gdy przy
rząd repetyc.yjny działa, obraca się ta rc ia  
fonograficzna i  wywołuje drgania w prie- 
uośaiku głosu, w miejscach odpowindąją- 
cycb godzinie i kwadransowi. Bliższych 
szczegółów nie mamy, ale podobno p. Sil
wan obce zastosować swój pomysł i do bu
dzików, a opatrzyć przyrząd takim stentor- 
skim głosem, aby najtwardziej śpiący por
wał się z łoża na równe nogi.

Myśli Krańcowi? poczucie godności oso
bistej jest pożytecznem dla bogatych, szko- 
dliwem dla klas średnich, zabójczem dla 
biedaków. Pierwszych strzeże bowiem od 
upadku, drug im  jes t  często zaw ada w do
biciu się stanowiska, biedokow w prost  na 
g łód uieraz naraża.

Pięknej twarzy i wielkiej zasłudze tylbo 
dobroć dodaje b la s k u ; tw arz wydaje się 
raniej piękną, zas ług a  mniejszą, jeżeli im 
brak  tej ozdoby.

Czas odnowić przedpłatę
n a

Gazetę Narodową.
Przedpłata wynosi :

we Lwowie na prowineyi
m iesięcznie 1 zł. 50  ct. 2  zł .
k w ar ta ln ie  4 o 50  n 6  *
półrocznie 9  „ —  „ 13  „

Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa
jący przedpłatę bezpośrednio w administra
cji Gaz. N a r. (ul. Karola Ludwika 3 sklep) 
będą mieli i w r. 1895 prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  korzystania z wypożyczalni 
książek polskich, francuskich i niemieckich 
tutejszej znanej czyte'ui H. Altenberga (da
wniej F .  H. Richtera). Zamiejscowi prenu
meratorowie mogą z tego prawa o tyle ko- 
rzjstać, o ile sami poniosą koszta wysyłki i 
przesyłki książek.

Nadto wszyscy prenumeratorowie mąją 
następujące ułatwienia :

a) mogą otrzymywać t y g o d n i k  satyry- 
czno-humorystyczny thzczutek  za cenę niż
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczną 
tylko 3 5  ct., kwartalnie 1  zł., a półro
cznie 2  zł.

b) mogą otrzymywać „B iblio tekę  p o 
w ieściow ą Gaz. N a r .u wychodzącą 
w dwuarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo
rów polskich i obcych, za dopłatą niżej ko
sztów produkcyi, bo miesięcznie 4 0  ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct., półrocznie 2 zł. 
10 ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie
r a j ą : H e i m b u r g o  w ej „ J e d y n y  b r a t “ 
A b g a r - S o ł l a n a  „ B e z  m e t r y k i * ,  J .  
G r c y b n e r a  „ P a n  W y r ę b a “, S e w e r a  
dwie nowele. Wszystkie te powieśei razem 
liczące przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą nasi abonenci za 2  zł. 5 0  ct. Obe
cnie rozpoczął się w Bibliotece Gaz. N a r  
druk powieści M a r r e n ó  p. n. „ P r z e c i w  
p r ą d o w i 44. Nowi prenumeratowie otrzyma
ją początek tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct..
4 c) mogą otrzymać następujące książki po 
cenach nader obniżonych: R o d l i e i r i c s ó  
w n y : powieść „ J a s k ó ł c z y m  s z l a k i e m 44 
zamiast 2 zł. tylko 5 0  ct.; t t i ż o w a k l e g o  : 
„ J  e ł  e n a “ zamiast 1 zł. tylko 2 5  ot.; te
goż „ D w i e  n o w e 1 e44 zamiast 1 zł. 2^4it.
tylko 3 0  ct. f

W’ fe j le ton ie  naszego  p ism a  d rukow ać 
rozpoczniem y w przysz łym  tygodn iu ,  

p o w i e ś ć  H a j o t y  
pod nap isem

„X v £ "5 T  I  0 3 s T “ .
Nadto  n a  I .  k w a r ta ł  1895 m am y  do 

f - j le tonn  przygotow ane powieści:  A n a t o l a  
K r z y ż a n o w s k i e g o ,  a u to ra  , .Za endze
w iny44, R o m u a l d a  T l i c o d o r o w i c z a  i 
W i n c e n t e g o  b r  Ł o s i a .
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Zamiast rozsyłania powinszować nowo- 
rooinyeh złożyli na rzecz weteranów z roku 
1 8 3 1 :  WPan E Opolski z» Stryja 4 koron, 
pp. Jauowie Burzyńscy z Uhrynowa 4 koron 
i p. W. Podlewskiewski z Dunajowa 10 
koron, p. Karol Werner 2 koron.

Dla głodnych dzieci na obiady : W Pan
Wł. Gniewosz z Potoka złotego 8 koron, p. 
dr. Zaorski z Buska 2 korony, p- F .  Bo 
cbenheim 2 korony poddaliśmy to T. Fosie).

Na fundacyę im. T. Kościuszki: WPan
A. Stecki z Środopole# 4 koron. ^

Na gimnaayum polskie w Cieszynie : Wp. 
St. Świerzawski 2 korony, p. Zakrzewski z 
Tarnopola 4 koron, p. St Tarnawski z Kra- 
siozyna 4 koron i Karol Bayer ze Lwowa 
20 koron.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Tadeusza 
Łopuszańskiego, złożył na gimnazjum pol
skie w Cieszynie W Pan Roman Wy brano w- 
ski z Uszkowiec 10 koron.

N a  asnpę r u m f o r d s k i j  złożyli w han 
dlu J .  D n i le ra  i Syuów, plac kapitulny 1.2 : 
Niedźwiecka z Waazkowic 2 złr, , Wieczyń- 
ska 5 zł., Knauer Ferdynan z Glinny 5 zł., 
N. N. 3 złr, Wojakowska ze Stasiowej wo
li 1 złr.

Rozdano od d. 15. do 29. grudnia 1894 
porcyi zupy 1280, porcji chleba 1280.

Palenie opium.
Pa)*-nie opiuui i wywoływane przez nie 

roskosze stiiitowią, śmiało można powiedzieć, 
cel życia Chińczyków. Więcej niż trzysta 
milionów mieszkańców dalekiego Wschodu 
ulega namiętności zabójczej palenia opium 
i temu też uajgłówniej zawdzięczają oni swą 
nieudolność do dalszego rozwoju.

Bo też czarujące są marzenia wywoły
wane przez palenie opium, tak ozarujące, iż 
kto raz ich doznał, staje się ich niewolni
kiem, nie. ma siły oprzeć się chęci podda 
nia się znowu ich roskoszy. Namiętność pa 
lenia opii m je st nejniepof rawniejszą ze wszy
stkich namiętności. Palacz opium rpostrzega, 
iż się zabija; nie przestrasza go to jednak 
i zabija się z roskoszą.

Marzenia te nie są lubieżne, jak się to 
wi ln osobom zdaje; nie ma w ni h upojeń 
lubieżnych, ale tylko intelektualne roskosze 
Wjłącznie. I  to właśnie stanowi ich urok 
nęcący a zarazem ich niebezpieczeństwo. 
Dym opium podnieca ,nyśl prz 'z nadmierne 
wyładowywanie energii mó/.gu i potęguje 
siłę wyobraź ń.

Zbudzone myśli występują w cal ‘j swej 
jasności, w całym swym blasku, w całej 
pełni żyoia, mkną szybko jedna za druga, 
gonią się jak  w wyścigu szalonym. Zależne 
w swej formie od kultury umysłowej je 
dnostki, promieui‘ją  zawsze wesołością, za
wsze są przyjemne, płyną bowiem z nad
miaru siły a przez nadmierny wylew ener 
gii nerwowej mózgu są warunkowane. B eg 
ich żaduych nie napotyka przeszkód, żadnych 
trudności, żadnych niemożliwości. Cierpienie 
ubezsilniane milknie, ujarzmione fatum traci 
swą nieogiętość. Myśl panuje bezspornie, 
wszechwładnie nad w szjs tk iem ; subjekt 
tryumfuje nad objektem, idea nad materyą. 
J-St to najwyższy szczyt ludzkiego szczę
ścia, największe upojenie człowiecze, jest to 
realizacja najid-alniejszych marzeń umysłu 
ludzkiego.

Czy stan teD nie wyraża zapowiedzi, że 
człowiek dojdzie kiedyś w swym rozwoju u- 
mysłowytn do zdobycia zdolności takiego 
odosobuienia się od świata zewnętrznego ? 
Truduo to przewidzieć. Fakt jednak, iż stan 
taki przy pewnych warunkach wytworzonych 
sztucznie istnieje, dowodzi, ie nie jest to 
niemiżliwein. W miarę rozwoju umysł staje 
się żywBzyin, {łodDiejszym, potężniejszym. 
Tryskające z niego pojęcia olbrzymieją, się 
gają, gdzie wzrok nie sięga, oplatają swą 
sienią cały wszechświat, stają się s lińodu 
życiodawczem, słońcem nowego świata ludz
kości. Porwany przez nie człowiek odrywa 
ny bywa od swi-g> otoczenia, nie odczuwa 
go, staje się własną myślą, utożsamia się 
ze Bwerni m, rżeniami.

Pod wpływem dymu opium obiazy umy 
słowe nabierają takiigo życia, i i  człowiek 
widzi, słyszy i czuje wszystko, co s; ui inj 
śli. Pochodzi to ztąd, iż wskut-k anemii 
rdzenia kręgowego i przedłużanego wrażli
wość ogólna znika, odjruchy słabną, zmysły 
milkną, system mięśniowy bezwładnieje. 
Człowiek oderwany zostaje od świata psy
chicznie, ja  jego kontempluje swr formy 
całkowicie, niezakłóceuie, rozkoszuje się w 
■obie, upaja się blaskitm swej potęg1. Nic 
wypowiedziana błogość ogarnia całą jego 
istotę. Czuje się wszechmocnym, nieskończo
nym, bezcielesnym, czuje się umysłem wy
zwolonym z więzów materyi. Raj, do któ 
rego tęskni na jawie, całkowicie zostaje w 
tym śnie czarującym osiągnięty.

Autor słów niniejszych próbował na so
bie wpływów czarującego tego narkotyku, 
za mało jednak, ażeby doprowadzić *'ę do 
stanu ekstazy. Na to potrzeba być dobrym 
palaczem i wypalić uariz  od 10 do 15 f a 
jek. Palacz poczynający nie utraca j sy-ht- 
oznego swego związku z<- światem, zyskuje 
znakomitą jasność umysłu i nadzwyczaj ła 
twą wymowę.

J a k  pierwszy papit-ros w życiu tak i 
pierwsza fajka opium sprowadza mdłości i 
ból głowy. Dopiero po kilku duiaeh gorli
wej praktyki dochodzi się do odczuwania u 
pragniouej przyjemności.

Palenie odbywa się w salach podzielonych 
nr  małe gabineciki, z których w każdym 
znajduje się łóżko Z desek usłane rogożą i 
poduszką ze słomy, lub pieńkiem drewnia
nym z wycięciem dla karku. Ułożywszy Bię 
na oweiu posłaniu, palacz p rzysądza  sobie 
fajkę w' Un sposób, iż nagrzewa nad lampką
kroplę soku opium, studzi J-i “K ęp n ie  i 
znowu nagrzewa, dopóki jej nie wysuszy, 
wkłada ją  potem do fajki, małym otworem 
łączącej się. cybuchem, przekłuwa kroplę t.ę 
szpilką i zapala ją nareszcie. Około dziesięć 
fajek trzeba wypalić, ażeby dojść do p o 
żądanego stanu rozkoszy.

Po nadmiern'*m podnieceniu mózgu na
stępuje wyczerpanie jego energii, stan przy
gnębienia, kończący się snem ciężkim, tw a r 
dym, wolnym od wszelkich widzeń sennych. 
Człowiek leży wówczas jak  masa bezwładna, 
bez ruchu i czucia. Sen taki nie jest rezul
tatem działaniu opium, ale nadmiernej prany 
mózgowej. Substancji- ns 'p iejące opium ni

szczeją zapewne pod wpływem ognia, lub 
też nie zostają pochłaniane przez płuca.

Wszystkie troski i cierpienia toną w bla
sku wesela, odczuwanego przez umysł w sta
nie ekstazy, wywołanej przez palenie opium. 
Nic więc dziwnego, że kto raz doznał tego 
szczęścia, t n nie może się oprzeó żądzy po
jenia się iiii-in dalej. Lecz jak ekscesy fizy
czne, tak samo i umysłowe działają na or
ganizm zabójczo. Dym opium, największe 
dający szczęście człowiekowi, największą sta
nowi dla niego truciznę. Utrudniając tra 
wienie, wyczerpując nadmiernie Biły organi
zmu, doprowadza go do bankructwa koń 
czącego się suchotami. Funkcye mózgowe 
zostają zaciemnione i gasną. Dusza umiera, 
zanim ciało żyć przestaje.

Okropne skutki czarodziejskiej tej truci
zny na całej rasie chińskiej znaczą swe pię
tno, osłabiają ją  umysłowo i cieleśnie, czy
nią niezdatną do dalszego rozwoju i grób 
przedwczesny kopią. Namiętność palenia 
opiutn niszczy również zdolność reproduk
cyjną rasy, paraliżuje popędy miłosne i tym 
sposobem ogranicza groźny wylew żółtych 
barbarzyńców i zabezpiecza Europę od ich 
najścia.

Czy jednak Europa nie stanie się sama 
ofiarą tej klęski? Czy nasi histerycy i hi- 
steryezki, oddający się rozmaitym sportom 
samobójczym, nasi bohaterowie epileptycmi 
i chlorotyczne bohaterki, znudzeni absyntem, 
morfiną i eterem, nie rzucą się do palenia 
chińskiej trucizny? Smutny byłby to wypa* 
dek, najsmutniejszy ze wszystkich, przez j a 
kie przechodziła ludzkość. Byłby to początek 
końca cywilizacyi, początek konania ludz
kości.

D r .  A nto n i Z ło tn icki.

Sztuki piekus.
Z t e a t r u .  Koniec roku zg rom adził  

w te a irze  publiczność tak liczną, że 
miejsc zabrak ło  i na pa r te rze  dostaw iano 
krzesła .  W szys tk ie  loże, naw e t  loże zaj- 
m yw ane  zwykle przez persona! a r ty s ty 
czny były w yprzedane. P iękn ie  więc za
kończył się rok 1894 w tea trze  skarbkow - 
skim, a szczerze życzym y, by cały  rok 
1895 szczęśliwym był dla d y rek c j i ,  k tóra  
wszystkiem i s i łam i — czego m nóstw o 
da ła  dowodów —  s ta ra  się odpow iedzieć 
w ym agan iom  sztuki i publiczności.

P ro g ram  poniedzia łkow ego w ieczoru by ł 
bardzo  bogaty i ze sm ak iem  artystycznym  
ułożony. A ieczór rozpoczęła uw ertu ra .  
„W  noc sy lw es trow ą11 o d eg ra n a  przez 
o rk ies trę  tea tra lną ,  poczerń w ykonano  
ak t I I .  z „Kościuszki pod R a c ła w ic a m i11. 
O dśpiew ał z kolei p. ■ Lewicki a ryę ze 
„ S tra sz n eg o  dw oru" ,  p rzy ję tą  oklaskam i 
i n a s tą p i ł  pun k t  p rog ram u , na  k tó ry  p u 
bliczność na jbardz ie j  była ciekawą i na 
k lóry już z góry  się cieszyła.

Oto p rzedstaw iono  po raz p ie rw szy  
kom edyjkę „W  Szczawnicy" nap isan ą  
przez naszego  u lub ionego  Ruszkowskiego, 
cieszącego się już wielkiera rozgłosem  
nie tylko jako  a r ty s t a  ale i jako  p isarz  
scen iczny . I n ie  zaw iodła  się pub l i
czność. , W  S zczaw nicy"  j e s t  bardzo  dobrą  
komedyę, o ryg ina lną ,  pe łną  sw ojskiego 
h u m o ru ,  zręcznie, u łożoną, a lepszą  o tyle 
od w szystkich  f rancusk ich  fars,  że p o 
s iada myśl zdrową.

E ra z m  przyjeżdża do Szczawnicy, 
gdzie bawi już  pani J u b a ,  żona jego s e r 
decznego p rzy jacie la ,  n i e u a n a  mu  do
tąd. Ale że j e s t  n ieprzy jac ie lem  kobiet 
i źle o n ic h  myśli,  posądza za raz  p a 
nią Ju l ię  o zd ra d zan ie  m a łżonka  i za
m ias t  p rzeds taw ić  się je j ,  śledzi ją i 
szpieguje .  W s wy m zapale a g e n ta  ś led 
czego dochodzi tak daleko, że pew nego 
wieczoru okuem  włazi do je j  pokoju i 
szuka „dowodów". Z ab iera  gazetę,  n a  
której zna jduje  uap isan e  s ło w a :  p a m ię 
taj o mnie , zab ie ra  bukiet,  zab iera  pa- 
rusol z łam any ,  z a b n r a  n a w e t  pen ioar  
kąpielowy i k ape lusz  pau i  Ju li i .  I  z ł u 
pem ma ju ż  uchodzić ,  gdy  wchodzi J u  
lia . K ry je  się za szarag i,  lecz p rzy p a d 
kiem o d s ry ty ,  daje się poznać i z im p e
tem w yrzuca zd radę  m a łże ń sk ą  pani 
Jul i i .  Tu z p o c :ą tk u  wzięła go za zło- 
dz eja,  potem za w arya ta ,  a poznawszy 
nakoniec o co idz:e. pos tanaw ia  z u c h w a l
ca ukarać. Nie mówi  mu, że te s łowa 
na gazecie i ten  bukie t od męża, ale 
p rzym ila  się do niego, kokietuje go i 
s łow am i podch lebs tw a  i p rzynę ty  dopro
wadza go do tego, że ten wróg kobiet 
pada do je j n ó g  i wyzuaje je j  swoją 
ruiłaść. W ów czas Ju l i a  dzwoni i każe 
faryzeuszowi p rzynieść  szk lankę mleka. . 
d la  ochłody. P rzebacza  mu wreszcie, ale 
pod w arunkiem , by się ożeni*. Całość 
tej komedyi s p n  w iła  bardzo korzys tne  i 
dodat lie w rażenie ,  a ustępy kom iczne 
w jw o ły w a ły w ybuchy śm iechu. „W  S zcza
w nicy11 o d eg ra n ą  zos ta ła  koncertowo 
przez r uf or a  p. Ruszkow skiego i p. S ta 
chowicz. Po zapadn ięc iu  zasłony , pub li
czność serdeczot-mi oklaskam i w yw oła ła  
kilka razy autora.

Na dalszy p rogram  z łoży ła  się dekla- 
rnacyn p. F iszera ,  k tó ry  z n iezró w n a n ym  
ar tyzm em  oddek lam ow sł Sienkiew icza 
bajkę Sabałową, dalej odegrano wesołą 
i za jm ującą krotocliwilę P rzybylskiego 

N« przekór" ,  a po in term ezzo  muzy- 
kaluem , na które złożyły aię „M arsz  
Gogów“ i „Noworoczne kuplety" Gasiń- 
skiego. w ykonano  po raz pierwszy lekką 
krotocliwilę Ja s iń sk ie g o  „Nowy Rok* 
z m uzyką Damsego. W ieczór zakończyło 
„W spom nien ie  z w ystaw y" . Cały wczo
rajszy wieczór powiódł się doskonale i 
p rzy jem nie  w vpełn i ł  godziny zebranej  
p b u b c z n o ś c i , która z całem zadow ole
n iem  p rze s łu ch iw a ła  się w szystk im  p u n 
ktom program u, p rag n ąc  tak ich  wieczo
rów ja k  najwięcej.

K e p o r t o a r  t e a t r a l n y  Dzis we czwar
tek po raz drugi „Zdrowi i pokaleczeni* ko- 
medya w 5 aktach Źegoty Krzywdzica. J u 
tro w piątek „Guzik“ komedya w 1 akcie 
M. GawaUwicza, debiut p. Zofii Gromni
ckiej. „Pomyłka pana Lambineta11 komedya 
w 1 akcie Meilhaea i Halevy ego, po raz 
pierwszy „Kawa* komedya w 1 akcie ks. 
Adama Czartoryskiego i po raz pierwszy 
„Bakarat* krotocbwila w 1 akcie Leona Ma- 
d<“VsVip(jn. W sobotę na ogólne żądanie po 
rxj. Ó Mi iż  listw o «a J ró b ę “ k ro to cb w ila

ze śpiewami w 3 aktach Karola Gero, m u
zyka Leopolda Kuhna.

Z teatru P. Zofia Czaplińska, sympa 
tyczna i utalentowana artystka powróciła na 
scenę lwowską.

Na jutrzejsze przedstawienie „Kawy“ 
księcia A. Czartoryskiego i „Bakarata* L e
ona Madejskiego, zamówiono już wiele bi
letów. Ze względu na te dwie premiery, 
teatr niewątpliwie będzie przepełniony.

Odbywają się próby z komedyi Sardou 
pt. „Madame sans Gene“ , która graną bę- 
będzie u nas według scenarynsza pary
skiego.

W przyszłym tygodniu przedstawioną bę
dzie po raz pierwszy komedya z niemieckie
go pt. „Wybory do rady miejskiej11 (Der 
klcins Mann) w przekładzie p. Kiczmana.

* K ą p i e l o w a  t r u p a .  Znakomity nie
gdyś artysta, przed laty reżyser teatru 
Rozmaitości w Warszawie, p. Euiii Deryng 
osiadły na stare lata we Lwowie, otrzymał 
pozwolenie na urządzenie w lecie, z n as ta 
niem sezonu kąpielowego, cyklu przedsta
wień w galicyjskich stacjach klimatycznych 
i w miejscach kąpielowych. W skład towa
rzystwa mąją wejść sami uczniowie p. De- 
rynga. Repertoar składać się ma wyłączni* 
z najnowszych komedyi i dramatów, ■ 
przyhm ze sztuk klasycznych.

* „Czasopismo akadem ickie11. Pod tym 
tytułem zaczęła wydawać akademicka mło
dzież lwowska miesięcznik, poświęcony spra
wom stowarzyszeń akademickich polskich, i 
ruchowi naukowemu, jaki w nich objawia 
się. Komitet redakcyjny tworzą pp. J a n  Au- 
gustak, Bolesław Błażek, Bruno Krise, Jan  
Pieracki, Zdzisław Pruchnicki, Maryan Rei 
ter, Tadeusz Sobolewski, Konstanty Wojcie
chowski, Stanisław Woiuela, Kazimierz Wró 
blewski i Emilian Zarembs. Pismo to, któ
rego Dumer I. właśnie otrzymaliśmy przed
stawia się istotnie poważnie. W słowie wstę- 
pnem oświadcza redakeya, iż „nie cele stron
nicze ma na oku, lecz rozbudzenie i po
pchnięcie ku żywszemu rozwojowi tego ru
chu naukowego, który pośród poważniejszej 
części młodzieży istnieje.11 Dalej zaś za
pewnia redakcja, że sprawami bieżąoemi 
tylko o tyle będzie zajmowała się, o ile o- 
ne dotyczą potrzeb i obowiązków polskiej 
młodzieży akademickiej —  a natomiast „spra
wy społeczne mają być poruszane w Czaso
p iśm ie  akademickiem , tylko w artykułach 
nietendencyjnych, opracowanych w sposób 
naukowy.11 Przedsięwzięciu temu szczerze 
życzymy jak najlepszego powodzenia, jeśli 
tylko zdoła ono utrzymać się w granicach 
tej poważnej przedmiotowości i w tonie na 
ukowym, jak to zapowiada — o czem zre
sztą nie mamy powodu wątpić, że tak bę
dzie.

Ostatnie wiadomość?.
V7 w ie d e ń s k ic h  ko ła ch  d w o rs k ic h  

z łe  w ra ż e n ie  sp ra w i ło ,  ż e  z n o ty f ik a -  
cy% z m ia n y  t r o n u  r o s y j s k ie g o  p r z y b y ł  
ty lk o  g e n e r a ł  h r .  M u s s in -P u s z k in ,  w y 
s ła n y  n a d to  w ty m ż e  c e ln  j e s z c z e  do 
i n n y c h  dw orów . P o n ie w a ż  n a  p o g rz e b  
ca ra  A le k s a n d r a  w y jec h a ł  a r c y k s .  K aro l  
L u d w ik ,  a  n o w y m  a m b a s a d o re m  a u s t r . -  
w ę g ie r sk im  u d w o ru  p e t e r s b u r s k ie g o  
m ia n o w a n y  zo s ta ł  ks. F ra n c is z e k  Lieoh- 
t e n s t e in  z  u d z ie ln e g o  r o d u , p rz e to  w 
p r z y s ła n iu  w y m ie n io n e g o  g e n e r a ł a  do 
p a t r y w a n o  się  p e w n e g o  u o h y b ie n ia .  Z e  
s t r o n y  ro s y j s k ie j  t łó m a o z ą  s ię  z w y c z a 
j e m  p o ru o z a n ia  t a k ic h  m isy j  z a w sze  
g e n e r a l n y m  a d j u t a n t o m ,  k tó r y c h  l ic z b a  
o b e c n ie  j e s t  t a k  sz c z u p ła ,  że  n i e  m o ż n a  
b y ło  w y b r a ć  o so b y  o w y ż s z e m  s t a n o 
w isku  j a k  h r .  M u s s in -P u s z k in .  W y s ł a 
n ie  k s ię c ia  Ł a b a n o w a  do  O joa  św . w y 
j a ś n i a j ą  tem , że  n ie  c h c ia n o  do  s to l ioy  
A p o s to lsk ie j  w y s ła ó  g e n e r a ła ,  a  n a d to  
k s iążę  j e s t  o sob iśc ie  z n a n y  L e o n o w i  
X I I I . ,  u  k tó r e g o  d o z n a ł  p r z y ja z n e g o  
przy jąo ia .

Z P e te r s b u r g a  n a d c h o d z i  w ią z a n k a  
n o w in  a  n a  oze le  j e j  z a n o to w a ć  n a le ż y ,  
że  d y m is y a  K r i w o s z e i n a  ze  s ta n o w isk a  
m i n i s t r a  k o m u n ik a cy i  z o s ta ła  u rz ę d o -  
w n ie  og ło sz o n ą .  J a k o  n a s tę p c ę  j e g o  
w y m ie n ia j ą  K u ło m ż in a ,  n ac ze ln ik a  k a n -  
oe lary i  k o m i te tu  m in i s t r ó w  i Iw aszczen-  
kow a,  t o w a r z y s z a  m i n i s t r a  s k a r b u  W i t -  
tego . Now . W rem . o m a w ia ją o  u s tą p ie n ie  
K r i w o s z e i n a  w y p o w ia d a  zap a t ry w an ie ,  
że  z a k r e s  d z ia ła ln o śc i  te g o  m in i s t e r y n m  
zn a o z n ie  się n sz c z u p l i ł  i ż e  z te g o  p o 
w o d u  n a le ż y  m u  n a d a ć  s ta n o w c z y  p r o 
g r a m .  N a le ż a ło b y  k o n ieozn ie  w y tw o 
r z y ć  o d d z ie ln y  z a r z ą d  do s p r a w  p r z e 
m ysłu  i h a n d l u ,  do  k tó re g o  w f o rm ie  
s p e c y a ln e g o  w y d z ia łu  d o łą c z o n e b y  b y ły  
d r o g i  k o m u n ik a o y jn e .

Z in u e g o  ź r ó d ła  d o n o s z ą :  P o w o d e m  
d y m is y i  r o s y j s k ie g o  m i n i s t r a  k o m n m -  
k a o y j  K r iw o s z e in a ,  k tó r y  j u ż  s ię  f a ta l  
n ie  sp is a ł  b y ł  p r z y  u r z ą d z e n i n  k u i - j  

d u k tu  ż a ło b n e g o  o a ra  A le k s a n d r a  III ,  
m a ją  b y ć  m a lw e r s a c y e  p r z y  k o n t r a 
k ta c h  o o p a ł  d la  ko le i ż e la z n y c h .  Na 
k a ż d y  w y p a d e k  sz ło  o g r u b ą  sp r a w ę ,  
s k o ro  c a r  o d p r a w ia j ą c  go ,  n ie  p o z o s t a 
w i  m u  n a w e t  t y tu ł u  o c h m is t r z a  d w o -  
lu .  T y m c z a s o w o  k i e r u j e  s p r a w a m i  t e g o  
m i n i s t e r s t w a  j e n e r a ł  P e t r o w ,  s t a l e  o- 
t r z y m a  t ę  t e k ę  m o ż e  k s ią ż ę  C h i-  
k u w ,  j e n e r a l n y  i n s p e k t o r  k o le i  r o s y j 
sk ic h .

N o tu ją  ta k ż e  ż e  d o ty c h r  z a so w y  j e 
n e r a ł  g u b e r n i ,  n" f in la n d z k i  b r .  H e y d e n  
opu sz o za  s w o je  s t a n o w is k o ,  k tó re  z a ją ć  
m a  c z ło n e k  r a d y  p a ń s tw a  j e n e r a ł  R o o p ,

Z e k o n o m ic z n y c h  w iadom ośc i  p o 
d a j ą  Petersb. wied. iż w  m in i s te r y n m  
s p r a w  wewDętrznyoh p o r u s z o n o  s p r a w ę  
w y d a n ia  p o w s z e o h n e g o  zakazu ,  w z b r a 
n ia jąc eg o  s p r z e d a ż y  z b o ż a  n a  m ia rę .  
W e d łu g  p r o j e k t u  m in i s t e r y a ln e g o  z b o ż e  
będz ie  m og ło  b y ć  s p r  e d a w a n e  na p r z y - 
szłośo j e d y n i e  n a  w ag ę .  R ó w n ie ż  ź r ó 
d ło  u r z ę d o w e  ho Targ. prom . gazeta 
o g ła s z a  d a t y  o u r o d z a ju  zb o ża  o z im e g o  
z r .  1894. W e d le  s p r a w o z d a n ia  tego ,  
u rodza j  p r z e w y ż s z y ł  o w ie le  u r o d z a je  
pięciu  la t  p o p r z e d n ic h .

Z wiadomości telegrafleznyc1’, nadeszłycli w dzień 
N. Koku rano notujem y:

Polit. Corresp. d o n o s i  z R z y m u ,  że  
p a p ie ż  w n ie s ie  p r o t e s t  p rz e c iw  ty m  u 
s t a w o m  k o ś c ie ln o - p o l i ty c z n y m  w ę g ie r 
sk im ,  k t ó r e  o t r z y m a ły  s a n k c y ę  c e 
sa rsk ą .

B a n  k r o a e k i  h r .  K u e n  H e d e r v a r y  
p o ja w i ł  s ię  w o z o ra j  p o n o w n ie  w  k l u 
bie l ib e r a ln y m  i t a m  k o n f e r o w a ł  c z a s  
d łu ż s z y  z p o s ła m i  S z e l l e m  i C z a k y m .

K oln. Z tg . d o n o s i ,  ż e  o d tą d  w s z y s t 
k i e  w y k ł a d y  w  d o r p a o k im  u n i w e r s y 
te c ie  b ę d ą  s ię  o d b y w a ć  w  r o s y j s k im  
ję z y k n .

K rą ż y  p o g ło sk a ,  że  m i n i s t e r  w o jn y  
W a n n o w s k i  p e d a  s ię  do  d y m i s y i ;  j a k o  
j e g o  n a s t ę p c ę  w y m ie n ia j ą  g e n .  O b ru -  
czew a .

W y ro k  w  s p ra w ie  C e b in a c a  i tow . 
o z d r a d ę  s t a n u  z a p a d n i e  d o p ie ro  za d n i  
k i lk a .

F r a n c u s k a  w o j e n n a k o m i s y a  r e w i z y j 
n a  z a tw ie r d z i ł a  w y r o k  z a p a d ły  w  s p r a 
w ie  D re y fu s s a ,  k t ó r y m  s i taz an o  g o  n a  
d e p o r t a c y ę  i n a  d e g r a d a e y ę .  P o z o s ta je  
m u ty lk o  d r o g a  ł a s k i  do  p r e z y d e n ta  
rze o zy  p o sp o l i te j .

S t a n  z d ro w ia  b .  k e d y w a  I sm ai ła -  
b a s z y  j e s t  b e z n a d z ie jn y .  W  ra z ie  j e g o  
śm ie rc i  k e d y w  A b b a s -b a s z a  m a  p r z y 
b y ć  do K o n s t a n ty n o p o la  i z a ręo zy  się 
z c ó r k ą  su ł tan a .

T  e l e g " x a . x 2 C L 3 T .

K r a k ó w  d. 2. s ty o z m a .  
P r z y  o ią g n ie n iu  lo sów  k rak o w sk io h  

d z is ia j  r a n o  g łó w n a  w y g ra n a  25.000  zł. 
p a d ł a  n a  n u m e r  22 .3 7 9 ;  d a le j  k w o tę  
2 .5 0 0  zl. w y g r a ł  n u m e r  60957; w re szc ie  
po 600  zł. w y g ra ły  n u m e ra  40734, 
62989, 24037, 30231, 19.871

W i e d e ń  d. 2. s ty c z n ia .  
P r z y  d z i s ie j s z e m  c i ą g n ie n iu  lo sów  

k re d y to w y c h  g łó w n a  w y g r a n a  150.000 
zł. p a d ła  n a  s e r y ę  2558  n r .  51, d ru g a  
w y g ra n a  30 .000  zł. r a  s e r .  3767 n r .  19, 
t r z e o ia  w y g r a n a  15.000 zł. n a  ser.  3421 
nr .  48

P rz y  d z i s ie j s z e m  c i ą g n i e n i u  losów 
b r u n e z w io k ic h  g ł ó w n a  w y g r a n a  60.000  
m a r e k  p a d ła  n a  se r .  1446 n r .  17., d r u g a  
w y g ra  a 7200  m a r e k  n a  se r .  4852 
nr .  26.

B u d a p e s z t  d. 2. s ty o z n ia .  
J a k  s ły c h ać ,  na  o s ta tn ie j  k o n fe re n -  

c y i  e p i s k o p a tu  w ę g ie r sk ie g o  u c h w a lo n o  
w y d a ć  w sp ó ln y  l i s t  p a s te r sk i ,  p r z e s t r z e 
g a j ą c y  p r z e d  ś lu b a m i  c y w iln y m i.  W a l 
n y  wieo z c a łe g o  k r a j u  d la  u tw o r z e n ia  
k a to l ic k ie g o  s t r o n n ic tw a  Indow ego  w e  
W ę g r z e c h ,  o d b ę d z ie  s ię  w  po łow ie  s t y 
cznia .

B e r l i n  d. 2. s ty o z n ia .
W i e l k ą  e e n z a c y ę  w y w o ła ł  a r ty k u ł  

M ilita r  - W ochcnblaltu, o r g a n u  m in i s t r a  
w o jn y .  A r t y k u ł  z a c h ę c a  a rm ię ,  a b y  s ię  
da le j  w y d o s k o n a la ła .  W o js k o w e g o  d u 
c h a  n a le ż y  s p o tę g o w a ć  ; ć w ic z e n ia  ofi- 
oerów  i  ż o łn ie r z y  p o w in n y  w ięoej o d 
p o w iad a ć  rzeozyw is to śo i  n iż  d o tą d ,  a b y  
n a  w o jn ie  n iozem  n ie  b y w a l i  z a s k o 
czen i .  M ało j u ż  j e s t  o ficerów , k tó r z y  
n a  w o jn ie  b y l i ,  t e m  b a rd z ie j  n a le ż y  
w s z y s tk o  o z y n ić  d la  j a k  n a jd z ie ln ie j 
s z e g o  w y d o s k o n a le n ia  a rm ii ,  o d pow ie
d n io  d z i s ie js z y m  w y m o g o m  i s to s u n 
kom . N a le ż y  w y z y s k iw a ć  w sze lk e  d o 
św ia d c z e n ia  w  w y ć w ic z e n iu  ż o łn ie rz y ,  
i s to so w a ć  u  n a s  k a ż d y  p o s tę p ,  g d z ie -  
ko lw ie k b y  g o  n a  po lu  u m ie ję tn o ś c i  w o 
j e n n e j  o b aczono .  B icy k l i śo i ,  g o łęb ie  po- 
o z t o w e , b a lo n y ,  t e l e g r a f y  po low e, to  
w sz y s tk o  j e s t  ju ż  w  a r m i i  n ie m ie c k ie j  
z a p r o w a d z o n e  i a r m i a  ta  z n a jd u je  s ię  
z N o w y m  R o k ie m  n a  s to p n iu  d oskona-  
łośoi, j a k i  j e s t  m o ż l iw y .  .

B e r l i n  d. 2 s ty o z n ia .  
C e sarz  z ło ży ł  w ozora j  w i z y t y  a m 

ba s a d o ro m  m o o a rs tw  o b c y c h .  (D z ie ń  
p r z e d te m  o d w id z i ł  k a n c le rz a  H o h e n lo  
hego).

A r t y k u ły  n o w o ro c z n e  p ism  n iem ic-  
ok ioh  b r z m ią  b a rd z o  p e s y m is ty c z n ie  
co do w e w n ę t r z n y c h  s to s u n k ó w  Rze- 
szy .

K o l o n i a  d  2. s ty c zn ia .  
P e t e r s b u r s k i  k o r e s p o n d e n t  Koln. Z tg . 

s tw ie rd z a j ą o  d a w n ie j s z e  d o n ie s ie n ia  w y  
k a z a je ,  że  s to s u n k i  m ię d z y  F r a n c j ą  a 
Rosyą  są  t e r a z  je sz c z e  b a rd z ie j  p rzy ja  
c ie lsk ie ,  n iż  b y ły  p rz a d te m ,  i jhko  d o 
w ód  p o d  >osi, iż  p ra s a  ro s y js k a  so ju -z  
f r a n c u s k o  ro sy jsk i  p r z e d s ta w ia  j a k o  li
t r  w a le n ie  poko ju  eu ro p e jsk ie g o .

P e t e r s b u r g  d. 2 . s ty c z n ia .
Z  k o ń c e m  s ty o z n ia  s p o d z ie w a n ą  j e s t  

tu  l i c z n a  m is y a  c h iń sk a ,  k tó r a  w  im ie 
n iu  o esa rza  m a  ca row i M ik o ła jo w i z ło 
ż y ć  ż y c z e n ia  z p o w o d u  j e g o  w s tą p ie n i a  
n a  t ro n .  ( B y łb y  to  p ie rw sz y  w y p a d e k  
w d z ie ja o h  C h i n ;  ce sa rz  c h iń s k i  b o 
w ie m  u w a ż a  w s z y s tk ic h  in n y c h  m o n a r 
c h ó w  za  sw o ic h  le n n ik ó w ) .

K o n z u lo w ie  r o sy jsc y  b ę d ą  na  p r z y 
sz łość  m ia n o w a n i  p rz e z  m in i s te r s tw o  
s p r a w  z a g r .  w  p o r o z u m ie n iu  z m :n i  
s te r s tw a in  sk a rb u .

B e l g r a d  d. 2. s ty c zn ia .
C e n t r a ln y  k o m i t e t  r a d y k a łó w  u c h w a 

lił ,  ż e  r a d y k a l i  w in n i  w z ią ć  u d z ia ł  w 
w y b o r a c h  do s k u p e z y n y

K r ó l  M i l a n  m a  t u  w róc ić  n a  N o w y  
R o k  (13. s ty c z n ia ) .

J a k  t ly o h a ć ,  z a m ie rz a  N a ta l i a  z Mi
la n e m  p r z y b y ć  do  B e lg ra d u .

R z y m  d. 2. s tyczn ia .
A m b a s a d o ro w ie  a n g ie ls k i ,  n ie m ie c k i  

i h i s z p a ń s k i  p rz e s ia l i  có rce  C r isp ieg o  
c e n n e  d a r y  na  za ś lu b in y .

W w ill i  S o m m a r iy a  koło A lb y  z m a r ł  
b r a t  p rz y r o d n i  k ró la  H u m b e r t a ,  h r a b i a  
E m a n u e l  G u e r r i e r i  d i  M iraf io r i ,  j e d e n  
z n a j s ły n n ie js z y c h  p r o d u o e n tó w  w in a  
w  P ie m o n c ie ,  p o z o s ta w ia ją c  d w ó o h  s y 
nów , z k tó ry o h  je d e n  j e s t  o fioerem  a  
d r u g i  r o b i  e g z a m in  in ż y n ie r k i .  ( K r ó l  
W i k t o r  E m a n u e l  o żen i ł  s ię  b y ł  z R o -  
z y n ą  Y eroana ,  oó rk ą  s ie rż an ta ) .

Dział ekonomiczny.
— Projekt założenia cukrowni na

Pokuciu, w Zabłotowie, został Da razie od
roczony. Zgromadzenie obywateli odbyte w 
Kołomyi dnia 26. grudnia zamiast założe
nia nowej cukrowni oświadczało się za przy
stąpieniem do cukrowni w Tłumaczu. Prze
ciwnicy tej myśli wykazywali, iż projekt 
ten nie jest szczęśliwy, gdy i  koszta trans
portu buraków do fabryki tłumackiej, zbyt 
odległej, pochłoDą wszystkie zyski ziemian. 
Ostatecznie nie powziąwszy żadnych zasadni
czych uchwał odroczono całą sprawę do 
wiosny.

— R e w f z y a  t r s s y  projektowanej przez 
Stanisława hr. Żółtowskiego kolei lokalnej 
z Borysławia przez Truskawiec do Stebni
ka, odbędzie się dnia 15. b. m. w Tru- 
sbawcu.

' ' i d  P; Ftft Cj fj

L w ów , iu in  1. stycznia  1895. 
A kcye za sztukę : Kolej gal. K arola L udw ika 

od 2UU zł. w. k. 2 1 6 — do 219’—. Kolej Lvrow.- 
Czeru.-JaBska po 200 zł. w. a. 291-50 do 294-50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
450-—. Banku kredyt, ga lic , pn 200 zł. w. a. 

•— do 215*— .
L is ty  z a s ta w u e  na 100 zł.: llan k u  h ipot. ga 

5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101S0. 5 %  z 10"/ 
prem. 110-20 do 110-90. 4Vj°/o los. w 50 lat. 
100-— do 100 50. Banku krajow ego 4 '/ j0/0 los. w 
51 lat. 10o 50 do 101-20 B anku krajowego 4°/0 
los. w 51 la t. 9o-S0 do 91-50. Tow arz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4%  (1- emisya) ! 8 20 do 93-90. 4 %  Iob 
w 41Vj lat. 9 1 5  ' do 9S-20. 4°/0 los. w 56-iataeh 
97 20 do 97-90. 4V? °/0 los. w 52 lat. — do

O bilg i za 100 zł.: Galic, funduszu propinaeyj- 
nego 4 %  91-00 do 98- - .  Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 50-,, 101-70 do —.—. Kom. banku 
krajowego 5°'q w. a. II. em. 102'00 do 102-10. 
Pożyczka krajowa 6*/o w- a - 105.50 do — ■— . 
4V,°/0 100-00 do 100-70. 4 %  z roku 1891 96-30 
do 97-—. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-50 do 97 20.

L o s y : Losy m iasta K rakowa 27-— do 29 — 
Losy m iasta Stanisław ow a 45-— do 49-— .

M o nety . D ukat cesarski 5 8 3  do 5'93. Napo 
leondor 9 82 do 9-92. P ó łim peryał 10’ 10 doOO'00 
R ubel rosyjski srebrny J-30- -  do 1-33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32"— d o l l l i - — . 100 m arek 
niem ieckich 60-60 do 61-—.

W ied eń  d. 1 stycznia.
(T elegram  Ga*. Nar.)

Po zam knięciu  giełdy połuduiow ej notowano: 
Kredyty 402-75, w ęgierski bank kredytowy 
494-15, anglobank 179 75, landerbank 277 75, kn
ieje państwowe 398 25, lom bardy 105 50, elbethal 
274.—, akcye tytoniowe 230 50, alpiny 104"10, 
ren ta  m ajowa 100-10, węg. renta  z ło ta  124-20, 
węgierska ren ta  koronna 98-50, austr. ren ta  ko-

rubryk? t«dsf-.-a „ i~ t-ipewi

ronna 99-69 losy
312-50 marki

unionbanktureck ie  71-50, 
ruble — .

B e r lin  d. 1. stycznia.
(Telegram  Ga*. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g iełdzie : 
kredyty 244 — (402-67), lom bardy 43"50 (105 70), 
w ęgierska ren ta  złota 101.50 (124-13), węg. renta  
koronna 219-35 (133-52). Cyfry podane w naw ia
sie ( —) oznaczają jo r i17.-nav.e7y kurs wiedeuski 
tz. Wiener-ParitM.

F r a n k f u r t  d 1. stycznia. 
(Telegram  Ga*. Nar 1 

W czorajsza giełda w ieczorna: K red y ty  329 25 
(402-92), lom bardy — — węg. ren ta
złota 101-70 (124-38), węgierska renta  koronowa

l  r y n k ó w  i m & t w s & y

Wiedeń 1. s<ycznia. N a wczorajszy ta rg  p rzy 
pędzono bydła rzeźnego : 2490 sztuk opasowego 
180 z paszy i 869 Bztuk chudego. — Razem 3639 
sztuk. — Pom iędzy temi z Galicyi przypędzono 
511 s/tuk  opasowych, 132 sztuk z paszy \  —
sztuk chudych ; z Bukowiny 79 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 5'-4 sztuk  więcej niż 
zeszłego tygodnia. Ceny towaru przedniego pod- 
Diosly sio o 50 ot., średniego nie zm ieniły  się. 
Nie sprzedano — sztuk.

P ł a c o n o  g a ! i c y j s k o-h u k o w i ń s k i e 
woły opasowe po 53 z ł — et. do 61 zł — ct. 
za tow ar przedni po 62 zł. — ct. do 65 zł. — ct. 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł — et., w ę- 
g i o r s k i e  woły opasowe po 55 zł. — ct. do 64
zł. — ct. za towar przedni 65 zł. — ct. do 67
zł- 50 c t., wyjątkowo po — zł. — et. do — zł.
— et., z innych krajów koronnych woły opasowe
po 54 zł. — ct. do 64 zł. — et. za towar prze
dni po 65 zł. — ct. do 6S zł. — ct , wyjątkowo 
po 69 zł. — et. do — zł. — ct., krowy po 22
zł. — ct. do 32 zł. — et.: s ta in ik i po 23 zł. —
ct. do 38 zł. — ct., bawoły po zł. — et. do
— zł. — et.; woły po — zł. — ct. do — zł. —
et. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 26 
zł. — ct. do 60 zł. — ct. za sztukę.

Objąwszy z dn iem  dzis ie jszym

„Hotel europejski"
(we Lwowi e  p lac  M aryack ')

we w łasuy zarząd, m am y zaszczy t polecić 
jto względom .szanownej P .  T . pub liczno
ści,  zapew nia jąc ,  że usilnem  s ta ra n ie m  
naszem  będ/,'e wszelkim  w ym ag a n io m  

zadość uczynić.

Z wysokim pow ażan iem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego.

We Lwowie 1. stycznia 1895.
Po*-:< j e  o d  80  c t  p o c z ą w s z y .

Specyalista chorób skórnych 
1 wenerycznych 9(15

Dr.nazimierz Podlew ski
b. lekarz pr. n a  k lin ice  prof. F o u rn ie ra  

w P a ry ż u  i L a s s a r a  w B e r l in ie  
c r d . 3 7 - n . \ i j e  o d  11— 12 i o d  3— & 

u l. C h o r ą ic z y z n y  16 .

H E R B A T A  K R E W  O C ZY SZC ZA JĄ C A
autia rtre tyczna  i anizenm atyczna aptekarza  
z N eunkirehen w Austryi Dolnej Franciszka 
W ilhelm a do nabycia we wszystkich aptekach 
po 1 guldenie za pakiet. Dla Galicyi sk ład  

główny w aptece 
P io tra Mikulasza wc Lwowie.

W szech  nauk lekarsk ich

Dr. B. Madeyski
b. elew a s y s te n t  klin. lek. U n iw e rsy te tu  

Jag ie l lońsk iego
lek arz  chorób w ew n ętrzn ych

m ieszka obecnie ul. akadem icka 1. 10. 
I. p iętro, ord. od 3 — 5. Telefon w cu

kierni W go  F . G rossa  w parte rze .

I D e r x t 3 r s t a *

Dr. B. Kaczorowski
by ły  uczeń szkoły berlińskiej' 

p rzen iós łszy  swój d ługo le tn i  zak ład  
den tys tyczny

% W ie d n ia  d o  L w o w a
ordynu je

przy ul. Sykstuskiej I. 2 3
( s ta ra  poczta) p a r te r

od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop.
W n ied zie le  i św ięta  od  9 — 12

Bla ubogich, chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  8 — 9  p r z e d p .

R O Z K Ł A D  POCIĄGÓW
n i ! maja iń«4.

(Ckias lisowski).

Pociąg 
pospies znyD o Lw ow a

przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od*.6 
do w łącznie *•>) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Taruów 

M uszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 161 do 

M uszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadhrzezia i T arnobr. 
Podwołoczysk i B ro

dów na  dworzec g ł. 
Podwołoczysk i B ro

dów na Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. H alicz 
Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego. (Pesrtu , 

Miszkolca, Serencza, 
M unkacza, Ohyrowa i 
Stanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Oliyrowa, 
Stanisławow a i Bory
sław ia, przez Stryj

1 P°ei^Zi6 LWOWa pospieszny 
o d ch o d zą  do ---------- -

Pociąg
osoboey

' 3-(»S 6*01 '9-36 6-46 «'*6

• ti-01 9-36 9-S

9 36 .

• ■
<pS6

6*01 . . ,

• ■ 9-lu 12-46 
6  46 •

2-48 i o ^ 9-46 6*1 .

2-34 9-49 921 5-55
10-16 8-13 1-03 7-ii
1 0 " . 8 1 3. 1-03. , 5-21

, 3-24 5 21 •

. 9-10
2-38

9*s

12-4C
s

Pociąg
osobowy

P r s y j e e l i a l i  d o  L w o w a
unia 2 stycznia.

Liulel Z orzu . W. Gordon z Nieżu-ho- 
vta, A. hr. Potocki z Krzeszowic, E. Zu-1 
brzycki z Pijarszczyzuy, K. Romański z i 
Wołyuia, H Popper z Czerniuwiec, B 
Tarnowski i A. Jakoroff z Kijowa.

S t a n  p{twfeir*.H Wczoraj popołudniu 
mieliśmy pogodę, w nocy i dziś rano pa 
dał śnieg.

Baromeli opada.
Stan at u z r e d u k o w a n y  do po*.: •

UIU ftt <•:**> -Uli ll l i t r i  , .-.,.11 ;■ w ...
i.- . . 56  .......

■ ■ j,!...*. a , - J. 2. styczniu b*.
i  /->t ,>;•?. Ą  p ó lv r .» .»  -. W  i i t r  rf •/ i ■

'■ kierunki, zachodni, n środ.ubj prv.iko- 
s..i 4 in sek

ćjiejuia Uuipt-rniiifu duhj pozostanie 
o k o ł o — 4'*C, oi Ao .tędzit zachmurzone, a 
a v. glfd .u- irpgotm i*  p(. około
907,..

O padu śn ieg .

J u t r o  in ia  3. s ty c zn ia  św . G enow efy . 
—  Aui-St zyi.

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - Krynic-y i, 

Chabówk'. przez Tar 
nów lub Rzeszów 1 

M uszyuy-K rynicy prz. 
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz 
Stryj

N adbrzezia i Tarno
brzegu 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suezawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosielicy, Bephó- 

rnethn n. S. i Czuctyna 
Radów iec 
Kim polung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławoeznego (Mnnkscsa 

Szerenera. Miszkolca, 
Pesztu  i Chyrowa p
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

3-00.10 ** 5 *« 
. 10 5-żś

!«•<«

1111 7*M 
7-»

7-si

5*«

10-46

6-44

6-58 
6-51 
G 51 
6-51

651
6-51
6-51

10-40
10-51

10-51

10-51

? 56
9 56 
6 16

616
10-26

1026
3-41

7-«

10 “

U  zs
3-31
3-31

10-26

11-o*

Czas odnowić ■orsedtiłate! r re n u m e ra to ro w ie  „Gazety > a r .“ maja 
prawo bezpłatnego korzystan ia  z wypo

życzalni książek II, Altenberga.
c

B iblioteka powieściowa
m iesięczn ie  4 0  cen tów  — 8 arkuszy — drukuj© 
ob ecn ie  p ow ieść  „Przeciw  prądow i* M arrenne.



GAZETA NARODOWA z CawaiUta di a S Stycznia 1895. Nr. 3.

Na kolędę

tak własnego nakładu (sta loryty 
z koronkami, chromolitografie) jak 

i obcych w ydaw n ictw
najtaniej 

i  w  największym wyborze
poleca

KSIĘGABJSIA KATOLICKA
Dra ffUD. mmmm

w  K rak ow ie

zas tępu je  zupełnie

M a s ę  f r a n c u s k ą
i j e s t  t rw a lsz ą  i tań szą  

od osta tn ie j.
Do nabyc a jedynie w handla

0. T.ffiMleraSm
we Lwowie. 5S80

D R O B N E  0 ( > Ł 0 8 Z M I A  po 1 e t od w y r a z u

MA S Z Y N K I am erykańskie do siekania 
mięsa po z łr. 4 —, M aszynki uniw er

salne do tarc ia  migdałów, bułek, cukru itd. 
po złr. 1 5 0  poleca P i o t r  C h rz rs to w sk l, 
han d el żelazny we Lwowie , plac K apitu l
ny 1 (naprzeciw katedry).

KU F R Y , T O R B Y  i wszelkie przybory 
podróżne, najtaniej u P a w ia  L a n g n e 

ra ,  Lwów, IŁ,lic:, a 1(5. 443

EA LN O SC  pół m ili cd Lwowa, 5 i 
morgów pola ornego i łąk  , z domem

pólRe a l n u s u  p
morgów poi: 

m ieszkalnym o 4 pokojach i budynki go
spodarskie do sprzedania W iadomość: 
Biuro K. Czerwińskiego ul. sykstuska  32.

¥17 H A N D L U  korzennym Albina Solee- 
I I  kiego, ul. W a ło w a li ,  codziennie świe
że masło deserowe. 464

IŃ S E B A T Y , A N O N SE do wszystkich 
dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11

\ A U C Z Y C IE L E A  faciiwva udziela przed 
miotów szkolnych , m u zy k i, mówi do

skonale po francusku i niem iecku , szuka 
posady. W ladonioś:: P raca  kobiet, Lwów, 
ul ca Kopernika. 460

\ U A C ZY TIK LK A  Polka poszukuje u- 
nueszczenia w prywatnym  domu. Z gło

szenia adresować; M arya Toustówna, Lwów 
Adrnin. „Gazety N ar.“

\ |  A JA T E K  w powiecie Brodzkim obsza- 
- ł l  ru 836 morgow, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższych wiadomości udzieli 
adw. p. Dr. M argasz we Lwowie ul S ło
wackiego 1. 2. 4 '3

Ol s z e w s k i e g o  Biuro gazet i ogłoszeń
przy ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciw 

kawiarni Wiedeńskiej). 4z9

|)O K Ó J  duży frontowy od 1. stycznia do 
I w ynajęcia. U lica Zim orowisza 1. 2, U. 
piętro, mieszkanie nr. 7. 405

" O
'COc

L a s k a  z m u z y k ą .
Elegancka laska z guziczkiem metalowym , na której każdy n a 

tychm iast może wygrać najpiękniejsze melodye. NOWOŚĆ ! Miła jako 
m uzyka poKojowa i’ spacerowa." Za pobraniem  pocztowom lub nadesła
niem  gotówki po 2 zł. sztuka. 6248

O. Kirbrr#:, D iisse ld orf n«d Renem .

O

o
co,o .

I
i święta 
Magazyn 

Z!

Nowości!
n a  s u k n i e  d n m s k i e

Ttrełmane i  b a w e m ia n e
poleca n a j t a n i e j

IV!. BA ŁŁABA NA Następca

M. LUDW IG
L w ów  plac M aryacki 1. 8

N a żądanie próbki franco.

K o m p le tn e  - w y p r a n y  śru-Ton.©-

Miejsce lyflaianta biletów iazfiy fle Ameryti pliocm
p o  cenach z n t ż o n i y c h .

Pew ny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tauio, dobre zaopatizenie.

z % w . * ■  3  w t > * - « - i c i  5 > c i o - r i i . j M ł « 0 ł  » »  * • *
P rzy  przybyciu pociągów w L ipsku jes t mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Kosicepow biuro przewozu F. STAREK I w Lipsku (Leipzin.)
WL

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem  opakowaniu S e r g iu s z a  W a s i le w lo z a  P e r ło w a  w  M o 
s k w ie ,  opakowany pod nadzorem ees. ross. w ładzy ełowej po cen ach  m o 
sk ie w sk ic h  począwszy od zlr. 1-80 aż do z łr. 10 40 za funt rosayjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ullea Trybunalska 1.

Cenniki g ra tis franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

IM O W O Ś Ć  !

&
Podpisany pozwala sobie zwrócić uwagę na to , że wyrabia nowe kule 

bilardowe, które nie są zrobione z celuloidu : te nowe moje kule mają tą zaletę 
że nie tylko co do baiwy, ale także w dźwięku i elastyeznoOei kulom z kości 

   - J  0266słoniowej zupełnie odpowiadają.
Sztnka 59 mm. do 61 mm. złr. 3-5n Około 100 bilardów

„ 63 „ „ 66 „ ,  4 50 na  składzie.
„ 67 „ „ 72 „ „ 5-— Sprzed ;.i także na raty.

o, k. uprz, F a b ry k a  b ila rdów , W i e d e ń ,
IX . Rossau, R otńe Lówengasse 5 i 7.Carl Knill,

B o  n a jb liż sz y  c li c ią g m e ń
polecam y po najtańszym  kursie za g o t ó w k ę  a lb o  też att raty  

m iesięczn e  w szystk ie  losy a m ia n o w i c i e  :

i\ los? BdIM ifigierst. łupotecznepi
C ipienie 15. stycznia 1895! Główna wygrana 50.000 złr.

Promesy na te losy po złr. 2-—.
K apujem y i sprzedajem y l is ty  za sta w n e , a k c je , p r io r y -l  

tety, w  ogóle w szy stk ie  p a p ie r y  w a rto śc io w e  p o  lia jp rzy -j  
s tę p n le jsz y c h  cen ach .

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y bez d o lic z e n ia  ja 
kiejkolw iek prow izyi. 5 6 4 6 1

T ow arzystw o  bankow e i kantoru  w ym ian ySchellenberg & Kreyser
Lw ów , plac Halicki 1. 1.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł. 4 5 0 , opraw na w płótno 
złr. 5 bez p rz e sy łk i, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

W ła s n e g o  w y r o b u !
Mydła toaletowe wyszczególniające się 
nadzwyczajną łagodnością i nader mi- 

łein i zapacham i — poleca 
I. parowa fabryka mydeł i świec

E- i J. FRIEDRICHÓW
we Lwowie, ul. Krakowska 13.

WEZE GUMOWE,i  ’
PŁYTY CUMOWE

i m n e

Artykuły gumowe
poleca

po  cenach  fabrycznych
F IR M A  H A N D L O W A

WOLF CZOP.
we Lwów e, Żółkiewska 2-

M M a t o a t u  lir

,Halifaks“
po złr. 1-30, 

z lepszej sta li zł. D.90, niklowane zł. 2 50, 
r, szerokiem i ostrzam i polerowane z ł 3 '—, 
niklowane złr. 4 -75, damskie lekkie z row 
kami po złr. 1-30, niklow ane z łr. 2 50, 
„Mercur“ lub „Helvetia“ złr. 2-60, Jackson 
Heyues polerowano z łr. 4-50, niklow ane 
złr. 5-50, „Rex“ złr. 5 '75 , Columbus złr. 
9-50, Paski do łyżew ty lne  para  oO et.

poleca w doborowych gatunkach

Antoni Halski
handel żelazny

Lwów, piać Maryaeki 1. 9.

Najtańsze miejsce zakupna
Znakomite uznane 6232

h u m p o ł e c k i e  paktaki
* w e łn y  ow czej

(Schafwoll-Loden) m ianowicie pakłaki ce 
sarskie, pakłaki m yśliw skie, zielone, bm  
n a tu r, drap , oliwkowe , Pruschttam e efek- 
towe, podwójna p a k ła k i , szewioty, tudzież 
modne m aterye na ubrania z czystej wełny 
owczej na płaszcze cesarskie, bawcloki, 
kurtk i, płaszcze deszczowe damskie i na 
ubrania m ęskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze 
swego obfitego składu na sztuki i metry, po 

cenach fabrycznych

-K A 1 Ł O JL  K O C I A N
sprzedaż sukna i pierwszy m agazyn roz- 

syłkow y w Humpolec (Czechy).
F irm a odznaczona na wystawach kraiowych, 
w W iedniu, P ra d z e , Fibpopoiu t” dzież na 
w ielu wystawach prow iucyc: dnycb. Tysią
ce uznań do pizejrzenia. Próbki opłatnie. 

Rozsyłka za zaliczką.

Ma zime!m
Kaftaniki, Koszule sys tem u J a g e r a ,  
bardzo  m ocne i c iepłe , s z tu k a  od 
65 ęt., 75, 90, 1-10 do na j lepszych  

w ełn ianych  po złr. 2 80, poloća

Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Mrs. Emily Reisner
pierwszy i najlepiej renom ow any insty tu t 
guw ernantek, założony w r. 1860, W iedeń 
I. Seileistatte  19 (wejście od Fiehtegasse 
2) poleca najzdolniejsze wychowawczynie 
zarówno wydoskonalone w językach jak  i 
w m uzyce, Niemki północne, Angielki, P a 
ryżanki i S zw ajca rk i; dalej bony, damy 
do towarzystwa i F ro e b h a k i do ogródków 

dziecinnych. 6331

Na pączki
W yśm ien i ty ,  wy d a t n y  i bez wonny  
smatec 1 ki lo 62 ct. Słonina g ru b a  
i ś l iczna 1 kilo 62 et. Konfitury 

j e d e n  słoik 50 et,
Tylko w handlu  6327

L s o n a i d a  S c l s c ł ^ I s g r c  
w e L w o w ie , ul. B a to re g o  I. 2.

^  ; ptsre i :.'OV7e 
'i i 4t>2S

EMIL W FIN EU
Wina Salr*he !>?»e 4

Wiener Niederlage
der

i n  H o c h s t  a . /M .

W i e n  I . ,

SobulteuriDg 8 — H«sse 6.

Ł Y Ż W Y

C e n n ik i  i k a ta lo g i
sp e o y a ln e  /s ? a

g r a t i s  i

° 4 f f r a n c o -

para z i
„Halifax“ dobre . . 1.25 
„Halifax“ z stalowemi 

nożami . . , .1 .8 0
„H alifax;‘ z szerokie- 

mi nożami . . . 3.25 
„Halifax“ niklowane

d o b r e ...................... 3.
„Halifax“ niklowane 

, . „, z szerok. nożami 5.—
f „Halifax“ systemu 

(-y \,; „Jackson Hoynes" 4 . 'e
,Jla,lifax“ damskie 

nienikiowano . . 1.50 
l /-'A Bil‘alifax“ damskie n i

klowane . . . . 3. - 
S - .‘. ;  j „Meikur* alba „Hel-

, ■ . votia“ ..........................2.80
. ;:jl I »M erkin“ albo „Hel- 
, ,■/ i,;-/ ve tiau dam skie ni-

i klowane z azerokie-
j  m i nożami . . . 6.—

„Jackson H eynes“ n i
klowane . . . .  6.50 

Ł yżw y żelazno z rzemykami . . . 0.90
623 poleca

PIOTR CHRZASTOWSKI
handel żelazny we Lwowio pl. K apitulny 1 

(naprzeciw katedry )
Za doskonały wyrób poleconych 

łyżew daję zupełną gwarancyę. ...^

P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i  5428 I
s-Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci

Zaopatrzyłem  magazyn bogato w doborowe m ater e. — 
W szelkie zatem  łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we
d ług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarAOw.inyeh. 
Również utrzym uję wielki magazyn gotowych ubiorów w ła
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z W iednia. Jestto  więc pierwszy taki m agazyn założoi po
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u innie towary są lepsze i trw ał- o. 
sze i o wie e tańsze, o ezem Szan. P. T. Publiczność się już ^  
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy upra- 
szam uprzejm ie o takowe i nadal kreśląe się z uszanowaniem ixkreśląe się

PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
w e L w o w ie , p rzy  ul. K rakow sk ie j 1. 30—32,

/p*XXXXXXXXXXżOOCXXXXXJOOOOG

JAKI IHNATOftlCZ
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e środk i do w y 
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

MANDINA usuw a plam y po- ct. 
wstałe z soków cukrow ych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te  z m ateryj jedw abnych ko-
o ro w y c h ..............................................25

ACETINA niszczy plamy alkar 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y .................................................. 30

BRAZYL1NA prane w brązy li
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność pakiet ............................08

ETLLINA usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  26

JAVELINA wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, f lakon .................................... 20

KWASEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców s a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółc iowe do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
x papieru i bielizny, flaszka .

({U 1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
tjuilai tracą piamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

usuwa 
olejne i

WYSKOK terpentynowy
plamy pokostowe, ol 
żywiczne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudn i 
kurxu .............................................

40

25

35

25

06

25

N o w e  » Ib u m y
Baca i Giiillamuc,

Les 
Fetes 
Galantes

B a c .

m

{:/ . (  
f" ; #:
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\

\
-'A \

'w m l  i 1'

Album (in i ' 1 ) absolum cnt iużdit 
contenant 20 planehes en cou-, 
leur et lino eo.iverture coloriee.: 
— Dawniej wyszło nowe album 
Guiilaume'a : „Mcmoires d une
g ace“ 26 dessins en belles pa- 
ges, nonyerture coloriee zlr. 3-—.

Dalej wyszło tegoż rysunku : 
„Des Bonshommes ', i et II. se- 
rips (24 stroni ) i „Petites fem- 
mos“. Cena każdego album u złr. 
3 '—, pocztą lrnnco za nad esła 

niem złr. 3‘25.
Polecam te oryginalne album y 

najlepszych rysowników.
W  pom niejszeniu num ery na 

okaz.

po cenach

z  w a n i l ia  
w a n i i j f

rkowanych

C a r l  v o n  X X c i z i
■’vXżr i e n ,  I . ,  O p e r n g a = s e

6314

O .  I ? ,  t i a d w o r n y  d o s t a w c a

E X S I O C A . T O R
Jedna próba w y sta rczy !

Niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć etc.
Ilastrow ana broszura franco i bezpłatnie. 5933

Biuro: w Wiedniu, IV. Hauptstrasse 36.
____________________ A g e n t ó w  p o s z u k u j ę .

m m  i

WULKAN
Akcyjne Towarzystwo

i
i

niegdyś

Gutjahr & Muller Reinhard Fernau & Co.
Rudapeszt Wiedeń

Kiilsó Vaczi ut. 70. Ottakring Wattgasse 30/32.

Irz a d K e n ia  m łyn a rsk ie
dla młynów wysokich i poziomych

wedle każdego systemu i każdej wielkości.

W szystkie  maszyny i aparaty
potrzebne do prowadzenia młynów.

f jf  Potrzeby do maszyn młynarskich.
Przyjm uje się także rekonsirukeyę i przebudowanie zakładów m łynar

skich. W yrab ia  przyrządy maszynowe każdego rudzaju. Maszyny parowe 
najbardziej wypróbowanych konstrukeyj. T u r b i n y ,  k o ł a  m ły ń s k ie ,  
tra n sm iB y e , o d le w y  z  ż e la z a .  F ab ry k i bardzo powiększone i odpo
w iadająco nowożytnym w y m agan iom , um ożliw iają szybką dostawę a naw et 
ze względu na jakość wyrobu bardzo niskie ceny.

1 :
P la n y  i k o sz to ry sy  n a  ż ą d a n ie  j a k  n a jc h ę tn ie j .  6261

Przestaniesz Pan kaszlać,
jeżeli użyjesz sławnych

Najlepszy i n a j tań szy  środek prze
ciw k a sz lo w i, ch ryp ce , katarze 

i  za fleg m ien lu . 6258 
Prawdziwe w paczkach po 2u et. Jo  

nabycia : w Kołomyi u E. Stenzla, w K a
mionce n sKarola Pilew skiego, w 1 nnc- 
wie u K. K służniaekiego, w Dynowie u 
Jana  W odyńskiego, w Samborze u J. A lej 
ksiawieza, w Stanisławowie u Dr. Beila.

6324Ogier
sk a rogn iady ,  pełnej k rw i a n g ie l 
skiej, „ I n t r y g a n t41 (O. G. B. Vol. IV. 
Suppl. I. pag. 88), s tan o w i w stadzie 
w D ylągów ce poczta T y c z y n , te le
g ram  Błażowa, staeya kolei R a 
szów lub Ł a ń c u t ,  po 20  złr. od 
klaczy i 3 złr. d la s łużby . U trz y 
manie n ieźrebne j klaczy 40  et., d ę 
bnej 60 ct., ze źrebięciem 80 ct. 
dziennie .  ( I n t r y g a n t  w y g ra ł  na to- 
rze w yścigowym  46.240  koron)-

KUCHNIE
r .NVtji.cC 6269

Towarzystwo

Wzajemnego kredytu w Krakowie
wypłaca swoim członkom z dniem 2. s tycznia  1895 roku  od 

udziałów wpłaconych przed 1 października 1894

pięć procent
jako zaliczkę na dywidendę za rok  1894, k tóra  w kasie To
w arzys tw a  w Krakowie i lilii we Lwowie za okazaniem ksią-  

63so żeczki udziałowej podniesioną być może.

(P rze d ru k u  nie op łacam y). J i y r e h c y a .

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych a llea  W 
Kopernika 1. 3, u lica  Halicka Róg W ałowej 1. 35, — w  
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach S

Rynek 1. 2. 31

‘xXX3£XXXXXXXX*XXXXXXXXXXł€V

Otwarty list
di Kitli Szaniącii odiim n Imie i na grańjL
Niżej wym ienione tow ary sprzedajem y po zadziw iająco n iskich cenach jak  dłngo zapas starozy:
1000 modnyoh mufów dla pań i dzioci 1-30, 150 , —‘2, | kap  na  łóżka i 1 na stół, tkanyeh n ie drukowanych,

i — ’5 zł. j wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.
1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, P80, 200 garn itu rów  „Bourettw tkanych, sk ładających się z 8 kap

2-20, do — .4 zł. j -aa łóżka, 1 na s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6 —,
1000 flaueiowych i sukiennych bluzek nr. jesień i zimę i i-— , 9-— i wyżej.
2‘50, — .3, i —'6 zł. ! 30ÓO sztuk  p a rtje r  w różnych barwach po 95, 120 . D50, 2
5» 0 halek włóczkowych 2‘50, — -4 zł. i i wyżej.
1000 chustek h im alaja lepfizv g itu o ek  — •75, 2 25, do —‘4 j 90o prar firanek karonkawyoh zawsze sk ładających się z 2

K u n M c y a  ę h .  s j i s c i .

•, jesień i zimę l -80, 2-50. 
; >jień i zim ę od 4 z łr.

szystkieh wielkościath

4000 najm odniejszych sukieni 
1000 modnych płaszczyków 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków

po 1 80 , — -2, —-3 i wyżi

S zczegó ln e  now ości:
wstążki, koronki, woalkl, kapelusze damskie i dzieclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły w łaśnie we w ielkiej ilości i uzupełn iają  się 

codziennie

Szczeci niejsza linriowiia im ttń  S zy jn a  a 
firanek, kap i dywarćw.

5000 kap na  stoły po 75, 1-20, 1 90, 2'50.
4000 kap na łóżka po 2 ’— , 2‘50, 3-— , 3'50, 4-— .
300 g ar.iitu rów  „Lcuvreu na łóżka, składających się t  dwóch

części 1‘25, 1-50, 2-— i wyżej.
300 k o łder z welnlauego atłasu  we wszystkich barwach po 

5-50, 6-50.
800 prawdziwych kołder podróżnych (Jlgora) 2 metry d łu 

gich 3 50, 4’50, 5-75, 6’75.
10vt> koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 m etry 

-ielk io  po 2 S0, S^O.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 -— , strzyżone 

po 2‘50. 31— i wyżej.
300 dywanów n a  ścianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty lub 

figury po zł. 41— , 5 — , 6 — , 6 5 0  i wyżej.
80 dywanów,.talonowych I kościelnych przed o łta rz , 3 me

try  d ługich , strzyżonych 22 złr._
200 dywanów do pokojów jadalnych 2J50, 3 m etry wielkich 

o'o 6 złr.
300 dywanów pół-salsnowych 6-25, 7*— i wyżej.
1000 resztek ohodnlków 8—10 metrów złr. 2-50 1 wyżej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór k o z ich , n a tu ra l

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5’—, fi'- > * im itacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany B a lo n o w e  we w s z y s t k ic h  rozmiarach po 51/ , metra 

dł. , Pot]ery ! firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

W szelkie z p r o w in c j i  n a d s y ła n e  niecenia, z a ła tw ia  się n a jsu m ien n ie j  i ja k  najrychlej.
'L  najgłębszym  szacunkiem  5563

S S aa ro d  n & a ^ a z y im  an t T L o m W  w e  L w o w i e , p l a c  K a p i t u l n y  3.

k 0304

dom  za łożony  w  r 1850

s p a d k o b ie r c y

L. Proux &  G. Kondratowicz
Francya C o g u u c  Francya

P ru w d z tw y  koniuk f rancusk i w yp ró b o w an y  i m tgrodzouy  m e d a l e m  z ł o t y m  n.t w ystaw ie  lwow skiej,  rep rezen tow any  
w w łasn y m  pawilonie „ B u te lk a" .  J e d y n a  p o l k a  firma we F r a n c y  i w  s a n n  m C ognacu , posiada  w ielkie za pasy  s ta ry c h  
ku rac y jn y ch  k on iaków  i lakowy poleca Szan .  P ub licznośc i .  W e L w o w ie  sp rz e d a ją  pp.: K arol B a y e r ,  J a n  B odnar,  
K aro l B a ł ł a b a n ,  Jó z e f  B r z e z in a ,  S t.  L a c h o w ic z ,  Sf. M a rk ie w ic z ,  Hoitryk  M ayer ,  Z. l tu c k e - ,  L eo n a rd  Solecki. P o zo 
s ta łe  zapasy  koniaku  wyztaw owego zakup il i  i m a ją  n a  sk ładz ie  pp .:  S . S tac h iew ie z  p lac M aryacki i W ew iórsk i  a p tek a rz  
ora • w szystko- re- t«»io > nip ł>nini'e < y»r<r*itic>:. ActiUs; fiłiyo z - w s k i  .jo.uora!ii? zastopiui z s ' e d z -b a  w Krakow ie.

V

przenośne i stałe
ustawia

Arnold Werner
w e  L w o w ie ,

I
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W y d r .w c s  j odpowiedzialny redaktor Flaton E osteclc . f  i i Jitofrrafii (Mllora, ' Ł ) i K


